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Benedykt XVI w Czechach:
26-28.IX.2009 (sobota-poniedziałek)
1. Osobista decyzja
Sobota-Niedziela, 19-20 września 2009, Nr 2020 (3541)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090919&typ=wi&id=wi14.txt
Podróż apostolska Benedykta XVI do Czech

Osobista decyzja
"Miłość Chrystusa jest naszą mocą" - to hasło kolejnej zagranicznej podróży apostolskiej Benedykta XVI. Już za tydzień, 26 września, Ojciec Święty przybędzie do Republiki Czeskiej. Podczas trzydniowego pielgrzymowania odwiedzi Pragę, Brno i Stary Bolesławiec.

Pielgrzymowanie po ziemi czeskiej Ojciec Święty rozpocznie w najbliższą sobotę w Pradze, gdzie m.in. nawiedzi kościół pod wezwaniem Matki Bożej Zwycięskiej - praskie sanktuarium Dzieciątka Jezus, na Hradczanach spotka się z prezydentem Republiki Czeskiej Vaclavem Klausem.

Pielgrzymka do Czech będzie 13. zagraniczną podróżą apostolską Benedykta XVI, który jako Następca św. Piotra odwiedzi ten kraj po raz pierwszy. Warto w tym miejscu przypomnieć, że Jan Paweł II pielgrzymował tu trzykrotnie: w 1990, 1995 i 1997 roku.

Jak ujawnił niedawno ks. kard. Miloslav Vlk, arcybiskup Pragi, Benedykt XVI już od dawna pragnął przybyć do Czech i chciał to uczynić przy okazji swych podróży do Bawarii (2006), a potem Austrii (2007). Za każdym razem rozszerzenie programu papieskiej podróży okazywało się niemożliwe. Dokładnie rok temu Ojciec Święty osobiście podjął decyzję o pielgrzymowaniu do Czech i sam zaproponował datę związaną z liturgicznym wspomnieniem św. Wacława, którego kult dokładnie 280 lat temu zatwierdził Benedykt XIV. Swoją decyzję Papież potwierdził, odpowiadając na oficjalne zaproszenie prezydenta Republiki Czeskiej w maju br.

Sebastian Karczewski
*      *      *

2. Na ziemi apostołów Słowian
Wtorek, 22 września 2009, Nr 2022 (3543)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090922&typ=wi&id=wi12.txt
Podróż apostolska Ojca Świętego Benedykta XVI do Republiki Czeskiej

Na ziemi apostołów Słowian
Rozpoczynająca się w najbliższą sobotę podróż apostolska Benedykta XVI do Republiki Czeskiej związana jest z postacią św. Wacława, którego wspomnienie przypada 28 września br. Punktem kulminacyjnym papieskiej pielgrzymki będzie Eucharystia, której Ojciec Święty właśnie tego dnia przewodniczyć będzie w Starym Bolesławcu - miejscu męczeńskiej śmierci głównego patrona Czech i głównego krzewiciela chrześcijaństwa na tych terenach.

Choć zakłada się, że na podległych księciu Wacławowi terenach chrześcijaństwo zostało przyjęte w 885 roku, warto pamiętać, że na obszarach tych pojawiło się nieco wcześniej. Na terenie Moraw stanowiących obecnie wschodnią część Republiki Czeskiej od 831 roku misję ewangelizacyjną pełnili misjonarze z Zachodu. Choć tereny te nie należały do żadnej diecezji, w istocie podporządkowane były arcybiskupstwu Salzburga będącego pod wpływem władcy wschodnich Franków Ludwika II Niemieckiego. Pragnąc uwolnić się od tych wpływów politycznych, w 861 lub 862 roku książę Moraw Rościsław wysłał do cesarza Michała III poselstwo z prośbą o misjonarzy, którzy ugruntowaliby działalność Kościoła na podległych mu ziemiach. W 863 roku na Morawy przybyli Bracia Sołuńscy: Konstantyn (św. Cyryl) i Michał (św. Metody).

Działalność Braci Sołuńskich, którzy byli wiernymi Patriarchatu Konstantynopolitańskiego i posługiwali się w liturgii językiem słowiańskim, wywołała niezadowolenie biskupów niemieckich. Z tego właśnie powodu w 868 roku bracia udali się do Rzymu, gdzie dla swej działalności zyskali aprobatę Papieża Hadriana II.

Z Wiecznego Miasta nie powrócił Cyryl, zakończywszy tam w 869 roku swe ziemskie życie. Misję kontynuował Metody, który powrócił jako pierwszy arcybiskup Panonii i Moraw. Na swoją siedzibę wybrał położony dziś w południowych Morawach Velehrad.

Wkrótce jednak jego działalność została przerwana za sprawą duchowieństwa niemieckiego, które nie zrezygnowało z utwierdzenia swych wpływów na tych terenach. Metody został oskarżony o herezję i przeszło dwa lata spędził w więzieniu, skąd został uwolniony dopiero po osobistej interwencji Papieża Jana VIII. 

Metody powrócił do swej stolicy biskupiej w Velehradzie, który stał się duchową stolicą Moraw. Tutaj zmarł 6 kwietnia 885 roku i pochowany został prawdopodobnie w Velehradzie, choć jego grobu dotychczas nie odkryto. W miejscowości tej od XIII wieku stoją wspaniały klasztor i monumentalna świątynia, którą w 1928 roku Papież Pius XI podniósł do rangi bazyliki mniejszej. W kwietniu 1990 roku do historycznej stolicy pierwszego arcybiskupa Moraw pielgrzymował Jan Paweł II, który wcześniej - listem apostolskim "Egregiae virtuti" z 31 grudnia 1980 roku - ogłosił świętych braci współpatronami Europy wraz ze św. Benedyktem.

Właśnie w tym kontekście wypada spojrzeć na kilkugodzinną wizytę Benedykta XVI na terenie Moraw. W najbliższą niedzielę Ojciec Święty będzie przewodniczył Eucharystii na terenie lotniska Turzany k. Brna, położonego zaledwie 60 km od prastarej stolicy arcybiskupiej św. Metodego.

Sebastian Karczewski 
*      *      *

3. Jubileusz wolności
Środa, 23 września 2009, Nr 223 (3544)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090923&typ=wi&id=wi12.txt
Podróż apostolska Ojca Świętego Benedykta XVI do Republiki Czeskiej

Jubileusz wolności
Rozpoczynająca się za kilka dni podróż apostolska Benedykta XVI do Republiki Czeskiej związana jest z kilkoma ważnymi dla tego państwa jubileuszami. Papież przybędzie w 1080. rocznicę męczeńskiej śmierci św. Wacława i 20. rocznicę kanonizacji św. Agnieszki, której Czesi przypisują cud "aksamitnej rewolucji".

Po zakończeniu II wojny światowej, 13 maja 1946 roku, Czechosłowacja odnowiła stosunki dyplomatyczne z Watykanem. 4 listopada 1946 roku Papież Pius XII mianował arcybiskupem Pragi ks. Josefa Berana. Zaczęła się odbudowywać administracja kościelna i na nowo podjęto duszpasterstwo. Przypadające w 1947 roku uroczystości jubileuszu 950-lecia męczeńskiej śmierci św. Wojciecha stały się prawdziwą manifestacją religijną, co zaniepokoiło komunistów, którzy nieco wcześniej przejęli władzę w państwie...

W czerwcu 1948 roku wraz z objęciem funkcji prezydenta Czechosłowacji Klement Gottwald wprowadził stalinowski system rządów, a wraz z nim walkę z Kościołem katolickim, który odmówił poparcia komunistom. 

Przyjęta przez władzę w październiku 1948 roku ustawa o ochronie republiki ludowo-demokratycznej stała się okrutnym narzędziem do walki z niepokornym duchowieństwem. Częścią strategii miało być wewnętrzne skłócenie katolików, m.in. poprzez utworzenie organizacji "katolickich", lojalnych wobec reżimu. Jego potępienie stało się powodem aresztowania ks. abp. Jozefa Berana, który następne 16 lat spędził w areszcie, po czym na początku 1965 roku musiał opuścić Czechosłowację i do końca życia przebywał na wygnaniu w Rzymie...

Jego los podzielili inni. Pod koniec 1949 roku w więzieniach i na internowaniu było już ponad dwustu duchownych. W całym kraju jakakolwiek posługa duchowa, włącznie z modlitwą, bez zgody władz była przestępstwem ściganym na mocy ustawy "o ochronie republiki". Zlikwidowano diecezjalne seminaria duchowne, religię wyrzucono ze szkół, wprowadzono zakaz wydawnictw katolickich. 

W nocy z 13 na 14 kwietnia 1950 roku siły bezpieczeństwa przeprowadziły tzw. akcję "K", której celem była likwidacja wszystkich klasztorów męskich na terenie ówczesnej Czechosłowacji. Pięć miesięcy później podobnie zlikwidowano klasztory żeńskie. W sumie zamknięto 247 klasztorów męskich i 670 żeńskich. Ponad 2,5 tys. zakonników i blisko 12 tys. zakonnic umieszczono w obozach internowania.

Rok 1950 upłynął pod znakiem pokazowych procesów duchowieństwa, w tym biskupów. Reakcją na aresztowania tych ostatnich było potajemne święcenie młodych księży na biskupów, by zapewnić Kościołowi sukcesję apostolską. Zdemaskowani również trafiali do więzień...

W najbliższą sobotę Benedykt XVI przybędzie do kraju, w którym komunistyczny reżim podjął próbę całkowitej likwidacji Kościoła katolickiego. Fakt, że Ojciec Święty wybiera się z pielgrzymką do Czech dokładnie w 20. rocznicę "aksamitnej rewolucji", kończącej brutalne prześladowanie Kościoła, nadaje tej wizycie wymiar szczególny. Zwłaszcza że blizny po ranach zadanych czeskim katolikom widoczne są do dzisiaj. 

Sebastian Karczewski
*      *      *

4. Cud św. Agnieszki
Czwartek, 24 września 2009, Nr 2024 (3545)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090924&typ=wi&id=wi14.txt
Podróż apostolska Benedykta XVI do Republiki Czeskiej

Cud św. Agnieszki
Wraz z rozpoczęciem w najbliższą sobotę wizyty Benedykta XVI w Czechach na mapie świata kraj ten będzie jednym z nielicznych, które będą mogły poszczycić się czterema papieskimi wizytami dwóch kolejnych Następców św. Piotra na przestrzeni minionych niespełna 20 lat. Jan Paweł II odwiedził Czechy trzykrotnie: w 1990, 1995 i 1997 roku.

W pewnym sensie można stwierdzić, że historia papieskich wizyt w Czechach zaczęła się w Gnieźnie 3 czerwca 1979 roku, gdy podczas celebracji Eucharystii Jan Paweł II dostrzegł nad głowami uczestniczących w niej wiernych transparent z napisem w języku czeskim: "Pamatuj Otće na swe ćeske deti" (Pamiętaj, Ojcze, o swych czeskich dzieciach). Na chwilę odstąpił więc od przygotowanego tekstu homilii, mówiąc: "Nie może ten papież, który nosi w sobie spuściznę Wojciechową, zapomnieć tych dzieci!".

Doświadczony cierpieniami naród czeski był bardzo bliski sercu Papieża z Polski i niejednokrotnie dawał on temu wyraz. Już w 1985 roku Jan Paweł II miał przybyć do Czechosłowacji, by w Velehradzie wziąć udział w uroczystościach z okazji 1100. rocznicy śmierci św. Metodego, jednak rząd Czechosłowacji odmówił mu wizy...

Gdy komunistyczny reżim w tym kraju czuł się dość mocny, demonstrując swą siłę m.in. w brutalnej walce z Kościołem, Jan Paweł II niespodziewanie zapowiedział kanonizację księżnej Agnieszki z Czech, ustalając jej datę na 12 listopada 1989 roku. Dla Czechów, nawet uważających się za niewierzących, był to znak. Od dawna wierzyli, że gdy Agnieszka Czeska zostanie kanonizowana, musi zdarzyć się jakiś cud...

Na uroczystość kanonizacji księżnej przybyli do Rzymu liczni pielgrzymi z Czechosłowacji, nierzadko po raz pierwszy otrzymując od władz zgodę na wyjazd. Gdy niespodziewanie uroczystości zdecydowała się transmitować czechosłowacka telewizja, do żyjących za "żelazną kurtyną" Czechów popłynęły z Rzymu słowa proroka Izajasza, wypowiadane przez Papieża z Polski: "Czyż nie jest raczej ten post, który wybieram: rozerwać kajdany zła, rozwiązać więzy niewoli, wypuścić wolno uciśnionych i wszelkie jarzmo połamać...".

Na cud nie trzeba było długo czekać. Zaledwie pięć dni po tym wydarzeniu na ulice Pragi wyszło kilkadziesiąt tysięcy czeskich studentów domagających się wolności. W następnym tygodniu wielkie tłumy Czechów wędrowały do praskiej katedry, by oddać cześć św. Agnieszce Czeskiej. Kilka dni potem Komunistyczna Partia Czechosłowacji oddała władzę, a miesiąc później urząd prezydenta objął Vaclav Havel. To on po odśpiewaniu uroczystego "Te Deum" w praskiej katedrze publicznie zaprosił Jana Pawła II do Czechosłowacji.

Gdy na rzymskich uroczystościach kanonizacyjnych, podczas okolicznościowej audiencji w Auli Pawła VI z ust pielgrzymów z Czechosłowacji wyrwał się okrzyk: "Papeź musi do Prahy!", Ojciec Święty odpowiedział żartobliwie: "Jak tylko mnie wpuścicie...".

Słowa dotrzymał. Już 21 kwietnia 1990 roku, zaledwie cztery miesiące po "aksamitnej rewolucji", samolot z Janem Pawłem II na pokładzie po raz pierwszy wylądował w Pradze...

Sebastian Karczewski
*      *      *

5. Kościół w sercu Europy
Piątek, 25 września 2009, Nr 2025 (3546)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090925&typ=wi&id=wi12.txt
Podróż apostolska Benedykta XVI do Republiki Czeskiej

Kościół w sercu Europy
Jutro w południe Ojciec Święty rozpocznie wizytę apostolską w Republice Czeskiej. Benedykt XVI odwiedzi Kościół, który w konsekwencji skomplikowanych wydarzeń historycznych i 40-letniego panowaniem reżimu komunistycznego z trudem odbudowuje swoje miejsce w jednym z najbardziej zlaicyzowanych społeczeństw Europy. 

Struktura administracyjna Kościoła katolickiego w Czechach oparta jest na dwóch metropoliach: czeskiej oraz morawskiej. W skład tej pierwszej wchodzi archidiecezja praska oraz cztery diecezje ze stolicami w: Czeskich Budziejowicach, Litomierzycach, Pilznie i Hradec Kralowe. Metropolię morawską tworzy archidiecezja ołomuniecka oraz dwie diecezje: brneńska i ostrawsko-opawska. Trzecią jednostkę administracyjną Kościoła katolickiego w Republice Czeskiej stanowi egzarchat apostolski obrządku bizantyjskiego utworzony decyzją Jana Pawła II w 1996 roku.

Według oficjalnych statystyk Kościoła katolickiego na całym obszarze tego kraju funkcjonuje 2620 parafii, w których posługę pełni 1670 kapłanów diecezjalnych i duchownych mających pod opieką 7143 kościoły i kaplice. 

Spośród ok. 10,5 mln mieszkańców Republiki Czeskiej blisko 2,75 mln deklaruje się jako katolicy, co stanowi ok. 26 procent ogółu ludności. Większość z nich zamieszkuje tereny metropolii morawskiej, gdzie katolicy stanowią średnio ok. 38 procent społeczeństwa. Najwięcej z nich żyje w archidiecezji ołomunieckiej. Najnowsze statystyki Kościoła w Czechach wskazują jednak, że regularnie w praktykach religijnych uczestniczy zaledwie ok. 18,5 procent katolików. Nieco gorzej wygląda sytuacja na terenach metropolii czeskiej. Przykładowo: spośród prawie 148,5 tys. katolików zamieszkujących diecezję pilzneńską regularnie praktykuje zaledwie 10,6 tys. wierzących, czyli ok. 7 procent ogółu tej społeczności.

Episkopat Czech i Moraw tworzy 20 hierarchów, w tym: jeden kardynał, dwóch arcybiskupów i siedemnastu biskupów, w tym trzech emerytowanych. Kilku spośród nich to dziś żywe symbole zmagania się Kościoła czeskiego z reżimem komunistycznym. Wystarczy wspomnieć ks. abp. Karela Otćenaśka, emerytowanego sufragana diecezji Hradec Kralowe. W 1950 roku, mając zaledwie 29 lat, został potajemnie konsekrowany na biskupa. W przygotowanym w 1951 roku przez komunistów pokazowym procesie został skazany na 13 lat więzienia. Opuścił je w 1962 roku po interwencji Papieża Jana XXIII. Władze uniemożliwiły mu jednak pełnienie posługi duszpasterskiej, stąd przez następne trzy lata pracował w mleczarni. Zakaz zniesiono w 1965 roku, jednak nie pozwolono mu na powrót do diecezji... Podobne historie wpisane są w życiorysy kilku innych biskupów czeskich, którzy już jutro witać będą Ojca Świętego w Pradze. Wystarczy wspomnieć, że ks. kard. Miloslav Vlk, arcybiskup Pragi, do 1989 roku pracował w tym mieście jako czyściciel okien i archiwista w banku. Piętno reżimu odczuli również dwaj obecni prascy biskupi pomocniczy: ks. bp Karel Herbst przez 15 lat pracował jako sprzątacz w zakładzie przemysłowym, zaś ks. bp Vaclav Maly, po odbyciu kary więzienia, od 1977 roku do "aksamitnej rewolucji" zarabiał na życie jako palacz w kotłowni...

Sebastian Karczewski
*      *      *

6.Przybywa umocnić wiarę:
Ks. bp Dominik Duka, ordynariusz diecezji Hradec Kralowe
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)

http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi11.txt
Jestem przekonany, że pielgrzymka Ojca Świętego Benedykta XVI przyczyni się do dalszego umocnienia wiary wśród naszych katolików. A te trzy papieskie dni będą charakteryzowały się: sobota - wiarą, niedziela - nadzieją, poniedziałek - miłością.

Po bardzo trudnych dla Kościoła w Czechosłowacji czasach komunistycznych dzisiaj jego sytuacja jest nieco lepsza, choć w porównaniu z rokiem 2003 ilość parafii w naszej diecezji zmniejszyła się z 447 do 287. Pierwsza pielgrzymka Jana Pawła II do Czech była dla nas momentem wolności, bardzo wielkiej euforii. Pierwszą Mszę św. Ojciec Święty sprawował wtedy w Pradze w miejscu, w którym władze komunistyczne organizowały zawsze manewry wojskowe, manifestacje 1-majowe. Była to Eucharystia celebrowana w wolnym państwie i w Kościele na nowo wolnym!

Od tego czasu nastąpiło odrodzenie strukturalne Kościoła rzymskokatolickiego w Czechach. W okresie komunizmu nie było w naszym kraju żadnego fakultetu teologicznego, działało tylko jedno seminarium duchowne. Dzisiaj mamy trzy wydziały teologiczne działające w ramach uniwersytetów w Pradze, Ołomuńcu i w Czeskich Budziejowicach. Powstało kilkanaście klasztorów żeńskich i męskich oraz ponad 100 szkół katolickich. W diecezji Hradec Kralowe mieszka ponad 1,2 mln osób, z których przeszło połowa była chrzczona w Kościele katolickim. Swoją duszpasterską posługę pełni u nas 225 kapłanów, w tym także z Polski i Słowacji, za co jesteśmy bardzo wdzięczni tamtejszym władzom kościelnym, oraz 40 diakonów stałych i ponad 100 asystentów pastoralnych.

Pierwszy raz Ojciec Święty Benedykt XVI został zaproszony do Czech w roku 2004. Podczas wizyty "ad limina" ks. kard. Miroslav Vlk zaproponował Papieżowi, aby przebywając w rodzinnej Bawarii, przyjechał na kilka godzin do Pragi i celebrował Mszę św. w tamtejszej katedrze. Tego się niestety nie udało wtedy zrealizować. W programie rozpoczynającej się właśnie pielgrzymki w pierwszym dniu niezwykle ważne będzie spotkanie z duchowieństwem w katedrze praskiej. Spodziewam się, że niedzielna Eucharystia w Brnie będzie wielką manifestacją wiary mieszkańców naszego kraju. W ostatnim dniu pielgrzymki Benedykt XVI będzie przebywał m.in. w Starej Bolesławi. Będzie tam celebrował Eucharystię w najstarszym sanktuarium maryjnym w Czechach pochodzącym z XIV wieku. Spotka się także z młodzieżą. Z dużym zainteresowaniem oczekujemy na zapowiedziane w tym mieście przemówienie Ojca Świętego charakteryzujące dwudziestoletni okres narodzin państwa i Kościoła w Czechach.

not. MZ

*      *      *

7. Z przesłaniem nadziei
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi12.txt
Dziś Ojciec Święty rozpoczyna trzydniową podróż apostolską do Republiki Czeskiej. Benedykt XVI przybywa do jednego z najbardziej zlaicyzowanych społeczeństw Europy, w którym katolicy stanowią zdecydowaną mniejszość. Następca św. Piotra nawiedzi Kościół, który wciąż żyje w cieniu swej bolesnej przeszłości, stąd - jak się wydaje - pielgrzymka ta może stać się wydarzeniem wyjątkowym, zarówno dla ludzi wierzących, jak i niewierzących. Wśród obserwatorów panuje opinia, że Ojciec Święty w sposób jednoznaczny będzie mówił o roli, jaką w wysoce zlaicyzowanym społeczeństwie ma do spełnienia Kościół katolicki. W ocenie czeskich publicystów, można się w tym kontekście spodziewać odniesienia nie tylko do Czech, ale i całej Unii Europejskiej.

Choć czeskie środki przekazu zdają się podkreślać pozytywny stosunek Czechów zarówno do Benedykta XVI, jak i do rozpoczynającego się dziś wydarzenia, podejście do niego wydaje się odmienne od tego, co przy okazji takich chwil daje się dostrzec w innych krajach. Dzień przed rozpoczęciem wizyty Benedykta XVI w Republice Czeskiej na ulicach Pragi nie ma żadnych znaków, które informowałyby lub choćby nawiązywały do tego wydarzenia. W odróżnieniu od innych krajów nie można tu dostrzec watykańskich flag czy charakterystycznych plakatów. Jedyne znaki papieskiej wizyty to niewielkie plakaty z podobizną Ojca Świętego umieszczone w znajdujących się w kruchtach kościołów gablotach, w których zazwyczaj znajdują się ogłoszenia parafialne.

Czeskie środki przekazu skupiają się na ogół na kwestiach "technicznych" związanych z papieską wizytą niż na sprawach duchowych. "Papieżowi podporządkuje się autostrady" - oznajmił w jednym z artykułów dziennik "Lidove Noviny", który poświęcił wizycie Ojca Świętego nieco ponad jedną stronę. Tytuł ten nawiązuje do przewidzianego zamknięcia od soboty wieczór do niedzieli wieczór 7-kilometrowego odcinka autostrady wokół Brna, jak też dróg dojazdowych do Starej Bolesławi od niedzielnego południa do poniedziałkowego wieczoru. Drogi te zastąpią parkingi dla autokarów i samochodów pielgrzymów, którzy przybędą na Eucharystię z Benedyktem XVI.

Z kolei "Pravo", które papieskiej wizycie poświęciło jedną stronę, m.in. przypomina pielgrzymki Jana Pawła II do Republiki Czeskiej, podkreślając, iż rozpoczynająca się dziś wizyta to czwarte odwiedziny Następcy św. Piotra w tym kraju. Zamieściło również rozmowę z Lubomirem Kvi˘c alą, szefem policyjnej ochrony, która towarzyszyć będzie Ojcu Świętemu podczas wizyty. 

W dzienniku "Dnes" jedyna informacja o papieskich odwiedzinach to... opis samochodu panoramicznego, którym Ojciec Święty będzie się przemieszczał podczas wizyty. Gazeta ta zamieściła również rozmowę z Janem Zachrdlą, kierowcą, który będzie w tym czasie "szoferem" Benedykta XVI, jak też krótką historię, wraz z fotografią, samochodu panoramicznego wyprodukowanego w Starachowicach, którym Jan Paweł II poruszał się w Polsce podczas pielgrzymki w 1979 roku.

Jednym z nielicznych namacalnych znaków rozpoczynającej się wizyty Benedykta XVI jest wzniesiony już ołtarz, przy którym w niedzielny poranek Ojciec Święty będzie przewodniczył Eucharystii. Zdobi go 12-metrowy krzyż i 11-metrowej wielkości kotwica. Jak podkreśla architekt Marek ˘Stepan, projektant ołtarza, kotwica to symbol chrześcijańskiej nadziei, która jest jednym z tematów papieskiej wizyty w Republice Czeskiej.

Podczas Mszy św. na podbrneńskim lotnisku w Turzanach śpiew będzie prowadził 120-osobwy chór katedralny z Brna z towarzyszeniem orkiestry i scholi gregoriańskiej św. Michała. - Przygotowania tego chóru rozpoczęliśmy już na początku lipca - podkreśla jego dyrektor Petr Kolař.

W dwóch Mszach św., którym przewodniczyć będzie Benedykt XVI: w niedzielę w Brnie i w poniedziałek w Starej Bolesławi, organizatorzy przewidują łącznie uczestnictwo ok. 150 tys. wiernych. Wśród nich oczekiwane są liczne grupy pielgrzymów z zagranicy, przede wszystkim z Polski i Słowacji.

W kościołach metropolii morawskiej w niedzielne przedpołudnie nie będą odprawiane Msze św., by wszyscy wierni mieli możliwość spotkania z Ojcem Świętym osobiście na Eucharystii na lotnisku pod Brnem lub za pośrednictwem czeskiej telewizji, która przeprowadzi bezpośrednią transmisję ze wszystkich przewidzianych w programie etapów papieskiej wizyty.

Sebastian Karczewski, Praga
*      *      *

8. Potrzebny ktoś, kto także w publicznych miejscach powie słowo BÓG:
O. Krzysztof Łabędź
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi13.txt
Z O. Krzysztofem Łabędziem, klaretynem, duszpasterzem w Czechach,
rozmawia Maria Popielewicz

Jak wyglądały przygotowania do pielgrzymki Benedykta XVI do Czech?

- O tej wizycie mówiono już dużo wcześniej. Pierwotnie planowano ją połączyć z wizytą w Austrii w roku 2007. Realizacji doczekała się dopiero teraz. Ta pielgrzymka będzie miała zupełnie inny charakter niż wizyta Sługi Bożego Jana Pawła II. Otóż gdy podróżował do Czech Papież Polak, bardziej kładziono nacisk na fakt, że Ojciec Święty przybywa z wizytą apostolską jako pielgrzym, natomiast teraz, gdy przybywa do nas Benedykt XVI, bardziej akcentuje się to, że przyjeżdża tutaj jako głowa państwa watykańskiego z oficjalną wizytą na zaproszenie prezydenta Czech Vaclava Klausa i Czeskiej Konferencji Biskupów z jej przewodniczącym arcybiskupem Janem Graubnerem. 

W chwili, gdy ta wizyta została potwierdzona przez Stolicę Apostolską, rozpoczęły się intensywne przygotowania. Przez kolejnych pięć miesięcy, które ją poprzedzały, biskupi Czech i Moraw w swoich listach pasterskich starali się przybliżyć motto pielgrzymki: "Miłość Chrystusa jest naszą siłą". Informowali o stanie przygotowań i prosili o modlitwę w tych intencjach. Wydano również dwie broszurki rozprowadzane w parafiach. Pierwsza zawierała podstawowe informacje związane z wizytą (wyjaśnienie motta, wezwanie do modlitwy o wiarę, nadzieję i miłość i podstawowe informacje o osobie Benedykta XVI), natomiast w drugiej zamieszczono nowennę, którą modliliśmy się w dniach 8-16 września o godne i owocne przeżycie papieskiej pielgrzymki. Rozprowadzono tysiące obrazków z podobizną Benedykta XVI i modlitwą w jego intencji. Nawet stworzono specjalny portal internetowy związany z tą wizytą, www.navstevapapeze.cz, w wersji kilkujęzycznej, również po polsku.

Kościół w Czechach jeszcze nie tak dawno cierpiał wiele prześladowań. Kapłani byli zmuszeni ukrywać swoją posługę... Teraz już Kościół może się swobodnie rozwijać. Jak jednak ten czas wpłynął na wiernych w tym kraju? Jaka jest obecnie wiara Czechów? Czy są religijni, praktykujący? Ilu jest wierzących?

- Jeszcze przed 20 laty Kościół w Czechach miał ograniczoną działalność, kapłani byli więzieni, wierzący ze swoją wiarą musieli się ukrywać, aby nie znaleźć się w więzieniu, jednym słowem był to Kościół działający w podziemiu. Wraz z odzyskaniem suwerenności 17 listopada 1989 r. (tę datę przyjmuje się jako dzień upadku reżimu komunistycznego) Kościół wyszedł z ukrycia i swobodnie mógł prowadzić swoją działalność. Według spisu ludności z roku 1991 za wierzących podawało się 44 proc. z ponad 10-milionowego społeczeństwa, z tego swoją przynależność do Kościoła katolickiego deklarowało 39 procent. To była wielka euforia, ilu z nich naprawdę wierzyło - nie wiemy. Nowy spis ludności w roku 2001 ukazał spadek religijności narodu - tym razem za wierzących uznało się odpowiednio 32 proc. i 27 proc. z ponad 10 mln ludzi. 

W przypadku Czech trzeba jeszcze społeczeństwo podzielić na regiony - Morawy i Czechy. Na Morawach jest ok. 50 proc. wierzących, w środkowych i południowych Czechach ok. 25 proc., natomiast w zachodnich Czechach - poniżej 20 procent. Jeśli chodzi o osoby uczęszczające regularnie na Mszę św., to są to zupełnie inne liczby od tych, które wcześniej podałem. Dla porównania przytoczę dane z diecezji Ołomuniec (Morawy): na 1 mln 375 tys. obywateli, wyznania rzymskokatolickiego jest 586 tys. (41,31 proc.), ale praktykujących jedynie 106 tys. (18,66 proc.). W diecezji Pilzno (Czechy) na 795 tys. obywateli, katolików jest 142 tys. (17,86 proc.), ale praktykujących tylko 11 tysięcy. Myślę, że same liczby pokazują, jaka jest religijność Czechów. Cały czeski naród można podzielić na następujące grupy: wierzący, niewierzący, którzy nie chcą mieć nic wspólnego z Bogiem, a wręcz są wobec Niego nastawieni wojowniczo, oraz szukający swojej życiowej drogi.

Czy wielu Czechów wybiera się na spotkanie z Papieżem?

- Ile osób wybiera się na spotkanie z Papieżem - trudno powiedzieć. Organizatorzy przewidują, że w niedzielnej Eucharystii w Brnie będzie uczestniczyć ok. 150 tys. pątników, w tym ponad 10 tys. z innych krajów (m.in. Słowacji, Polski, Niemiec, Austrii), natomiast w Starej Bolesławi ok. 40 tys. pątników. W porównaniu z setkami tysięcy w Polsce jest to bardzo mało, ale weźmy pod uwagę, że Czechy liczą tylko 10 mln mieszkańców, a Polska prawie 40 mln, oraz że ponad 90 proc. polskiego społeczeństwa deklaruje się jako wierzący (wiadomo, że tych praktykujących w Polsce jest ok. 50 proc.), tu zaś tylko 27 procent. Na spotkanie podążą przede wszystkim ludzie wierzący i praktykujący, jak zawsze wśród nich znajdą się ludzie żądni sensacji, ale też zapewne będzie grupa niewierzących szukających swojej życiowej drogi, otwartych na Boga.

Czy jest zainteresowanie medialne pielgrzymką? 

- Od dłuższego czasu media interesują się pielgrzymką papieską, a szczególnie przygotowaniami do niej. Większość podaje informacje potrzebne dla pielgrzymów, ale są i takie głosy, które negują sens tej pielgrzymki, bijąc na alarm: ile będzie nas kosztować pielgrzymka papieska? Jak wielkie będą utrudnienia w ruchu w związku z zamknięciem części autostrady w Brnie czy w Starej Bolesławi? Ilu policjantów będzie strzegło porządku? Itp., itd. Bardziej interesuje je zewnętrzna oprawa pielgrzymki niż papieskie przesłanie.

Jakie oczekiwania w związku z wizytą Ojca Świętego ma Kościół w Czechach? 

- Oprócz tego, co wcześniej już zaznaczyłem, najważniejsze będzie przesłanie duchowe. Na tej tak zateizowanej ziemi czeskiej jest potrzebny ktoś, kto głośno, także w publicznych miejscach, powie słowo BÓG, kto powie, jak wielkie znaczenie ma On w życiu człowieka i co do jego życia wnosi. Papież Benedykt XVI przyniesie inny punkt widzenia dobra, pokaże sens cierpienia i drogę do zbawienia we współczesnym świecie. Wierzących umocni w wyznawaniu wiary nie tylko w kościele, ale i na zewnątrz, bo jeszcze dziś niektórzy próbują sferę wiary ograniczyć tylko do murów kościoła. Jego słowa na pewno dotkną sumienia ludzi wrogo nastawionych do Kościoła, bo i takich tutaj nie brakuje (myślących stereotypami socjalizmu). Wierzę, że ta pielgrzymka umocni w wierze i doda siły do mężnego jej wyznawania w tak bardzo zlaicyzowanym czeskim społeczeństwie.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

9. Potrzeba ożywienia O posłudze kapłańskiej w Czechach:
ks. prał. Romuald Brudnowski
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi21.txt
Z ks. prałatem Romualdem Brudnowskim, obecnie proboszczem parafii pw. św. Bartłomieja Apostoła w Kudowie Zdroju, rozmawia Marek Zygmunt

Ojciec Święty przybywa do Republiki Czeskiej. Co może Ksiądz powiedzieć o tym kraju przez pryzmat swojej posługi w Kościele czeskim?

- Z prośbą o oddelegowanie do pracy w Kościele czeskim zwróciłem się w 1995 roku. Ówczesny metropolita wrocławski ks. kard. Henryk Gulbinowicz wyraził na to zgodę i skierował mnie do ks. kard. Miroslava Vlka, arcybiskupa Pragi. Kiedy pierwszy raz pojechałem do niego, ksiądz kardynał rozłożył mapę Pragi i powiedział: "Tutaj, w Pradze, w co drugim kościele nie ma kapłana, parafii. Jak chcesz, możesz pracować w centrum miasta, ale ja mam prośbę, abyś podjął swoją kapłańską posługę na obrzeżach Pragi na osiedlu Petrovice. Jest tam maleńki kościółek z XV wieku. Nie ma tam parafii, a kapłan dojeżdża raz na jakiś czas z innej wspólnoty". Zgodziłem się. Zamieszkiwałem przez 9 miesięcy w domu sióstr zakonnych w centrum Pragi, 16 km od mojego osiedla, potem w oddalonym o 4 km budynku przedszkola kościelnego. Najpierw przez kilka miesięcy asystowałem czeskiemu kapłanowi. On był zawsze głównym celebransem. Aż przyszedł styczeń 1996 roku. Ksiądz kardynał Vlk wydał dekret powołujący tam nową parafię pod wezwaniem św. Jakuba Starszego i ustanowił mnie jej pierwszym proboszczem.

Na blisko 26 tys. mieszkańców tego osiedla tylko 200 przyznawało się do Kościoła katolickiego. Poruszałem się głównie wśród ludzi niewierzących i agnostyków. Kiedy rozpoczynałem pracę w Czechach, tych pierwszych było w tym kraju ok. 45 proc., a drugich 30 procent. Ilość agnostyków nie była wcale taka mała. Stanowili oni dużą nadzieję, bo nie kwestionowali istnienia Pana Boga.
Często spotykamy się dzisiaj ze spostrzeżeniem, że największym nieszczęściem dla Kościoła czeskiego były lata komunizmu. Ale już na podstawie chociażby tej mojej prawie 3-letniej posługi w tej parafii uważam, że komuna postawiła tam tylko kropkę nad "i". A nieszczęście, tragedia Kościoła czeskiego rozpoczęła się w XV wieku od działalności Husa. Jeden z czeskich kapłanów powiedział mi kiedyś, że " chociaż jesteśmy tak blisko siebie, to jednak nasze narody kroczą różnymi ścieżkami. Wam były oszczędzone wojny religijne, wy nie wiecie, jakie były one straszne, tragiczne".

Jednak wiara przez lata komunizmu przetrwała...

- Kiedy Kościół czeski wyszedł z tzw. podziemia, okazało się, że zachował wiarę, ale działające w dużym rozproszeniu wspólnoty parafialne nie miały ze sobą żadnego kontaktu. Wierni, tyle lat będąc często bez kapłana, biskupa, usamodzielnili się do tego stopnia, że jednemu kapłanowi, który pochodził z Malty, powiedziano wprost: "Ksiądz nam nie jest w zasadzie potrzebny. Proszę tylko raz na trzy miesiące odprawić u nas Mszę św., konsekrować Hostię, a my sobie poradzimy. Mamy własnych akolitów, którzy będą prowadzili Liturgię Słowa, udzielą Komunii Świętej". Wiem, jaki ten Maltańczyk przeżywał wtedy ogromny dramat... Niektórzy Czesi mieli wówczas także trochę kontaktów z Zachodem. Byli po prostu zafascynowani organizacją tamtejszego Kościoła, a zwłaszcza funkcjonowaniem rad parafialnych. Gremia te, np. w Szwajcarii, miały nieograniczoną władzę, do tego stopnia, że nawet biskup musiał wykonywać ich polecenia! No i takie wzory stały się przyczyną pewnych trudności.

Jaka jest sytuacja Kościoła w Czechach dzisiaj?

- Sytuacja ta jest nadal bardzo trudna. Procent osób niewierzących niestety znacznie się powiększył. Po listopadzie 1989 r., kiedy w Czechach była tzw. aksamitna rewolucja, tamtejszy Kościół był przez moment znakiem nadziei. Ale niestety stało się to, co w Polsce. Okazało się bowiem, że Czesi, podobnie jak Polacy, mają takich polityków, którzy "wjechali" na grzbiecie Kościoła, zyskując władzę, a później obrócili się przeciwko niemu. Kościół w Czechach nigdy nie był mocny, ale kiedy tacy ludzie zawiedli, to Czechom jeszcze bardziej opadły ręce.

Z jakim przesłaniem do Czechów zwróci się Papież?

- Uczestniczyłem w dwóch pielgrzymkach Ojca Świętego Jana Pawła II do Czech. Na pierwszą przyjechałem, pracując w Nowej Rudzie, a na drugą - posługując właśnie w Pradze. Na pewno wówczas obecność Papieża chociaż na chwilę ożywiła Kościół czeski. Sądzę, że jeśli Ojciec Święty Benedykt XVI zdecydował się na pielgrzymkę do Czech, to chyba towarzyszyła mu myśl podniesienia na duchu tych Czechów, którzy pozostali przy katolicyzmie. Tych ludzi trzeba po prostu cały czas do tego inspirować.

Dziękuję za rozmowę.

*      *      *

10. Ukierunkowanie ku przyszłośc: ks. Chrostowski Waldemar
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi22.txt
Papież Benedykt XVI rozpoczyna pielgrzymkę do Republiki Czeskiej.

O oczekiwaniach związanych z tą wizytą apostolską z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego i Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu rozmawia Małgorzata Bochenek

Benedykt XVI przybywa do Czech w 1080. rocznicę śmierci św. Wacława - świętego patrona, który zginął w obronie wiary. Co przez sam ten fakt Ojciec Święty chce powiedzieć w Czechach - dzisiaj jednym z najbardziej zateizowanych krajów Europy? 

- Historia jest punktem odniesienia i punktem wyjścia dla teraźniejszości. Nie chodzi wyłącznie o upamiętnianie tego, co wydarzyło się ponad tysiąc lat temu, ale o wskazanie dzisiejszym chrześcijanom, katolikom w Czechach, jak również w całej Europie, pewnych konkretnych drogowskazów życiowych. 

Czechy stanowią swoiste laboratorium wiary i przemian, jakie dokonały się w ciągu ostatnich dwudziestu lat, w czasach głębokiej transformacji społecznej i politycznej w naszym rejonie świata. 

W obecnej sytuacji, kiedy nasilają się rozmaite tendencje ateizujące, relatywizujące religię, Papież pragnie dodać katolikom czeskim odwagi i powiedzieć im, że chociaż we własnym kraju są w zdecydowanej mniejszości, świadectwo ich wiary nie pozostaje niezauważone. Kościół powszechny w osobie Następcy św. Piotra nie tylko widzi Kościół czeski, ale bardzo go ceni i go potrzebuje. Benedykt XVI przybywa, aby przypomnieć, że świadectwo wiary dawane współczesnemu światu jest bardzo ważne. W naszych czasach chrześcijanie i katolicy bywają ośmieszani, spychani na margines życia publicznego i społecznego. Widziana w tej perspektywie pielgrzymka winna przynieść błogosławione owoce umocnienia i wiary.

Mówi się o dużych oczekiwaniach względem tej wizyty apostolskiej...

- Ile razy Benedykt XVI, podobnie jak wcześniej Jan Paweł II, rozpoczyna swoją pielgrzymkę, tyle razy łączą się z nią ogromne oczekiwania. Jednak oczekiwania środków masowego przekazu nie pokrywają się z tymi, które ma Kościół i Namiestnik Chrystusa na ziemi. Papieżowi nie chodzi o to, aby sprostać rozmaitym potrzebom i postulatom mediów, ale o zaznaczenie obecności wiary chrześcijańskiej i Kościoła katolickiego zwłaszcza w tych miejscach, gdzie szczególnie wymaga ona umocnienia. Katolicy czescy, których, statystycznie biorąc, jest niewielu, jednak od strony jakościowej stanowią bardzo ważną część społeczeństwa czeskiego, z całą pewnością zasługują na to, by w obecnej sytuacji, bardzo trudnej dla ich kraju i narodu, otrzymać umocnienie od Ojca Świętego i konkretne drogowskazy na drodze wiary, którą wiernie kroczą. Zatem wzgląd na historię ma ukierunkowanie ku przyszłości. Chodzi o to, aby wartości chrześcijańskie, które przez ponad tysiąc lat kształtują życie oraz poczynania chrześcijan nad Wełtawą, na początku XXI wieku były nie tylko zauważane i cenione, ale ostały się wobec naporu rozmaitych przeciwności: ateizacji, laicyzacji, liberalizacji czeskiego społeczeństwa.

Ukierunkowanie ku przyszłości dobrze oddaje hasło pielgrzymki: "Miłość Chrystusa jest naszą siłą".

- Hasło pielgrzymki ukazuje, że fundamentem wiary chrześcijańskiej jest Jezus Chrystus. Dlatego też dla chrześcijanina fundamentalnym punktem odniesienia i pomocą pozostaje zawsze moc Jezusa, która może przemieniać nasze życie zarówno w jego wymiarze indywidualnym, jak i społecznym.

Zwróćmy uwagę, że hasło tej pielgrzymki sformułowane jest w pierwszej osobie liczby mnogiej, z czego wynika, że umocnienie dokonuje się we wspólnocie i dzięki wspólnym wysiłkom tych, którzy w trudnych czasach chcą zachować wierność Bogu i Jego woli wyrażonej w Dekalogu i Ewangelii. 

Pielgrzymka Ojca Świętego do Czech będzie zapewne głośnym wołaniem o nowy powrót do chrześcijańskich korzeni. 

Dziękuję za rozmowę.

*      *      *

11. Choć praskie sanktuarium
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi23.txt
Dzieciątka Jezus, które dziś nawiedzi Ojciec Święty Benedykt XVI, znajduje się w sercu czeskiej metropolii, to o jego istnieniu wie zaledwie co piąty mieszkaniec kraju. Zdaniem wielu, po papieskiej wizycie w tym miejscu będzie ich już zdecydowanie więcej. Tuż przed pielgrzymką Ojca Świętego cudowna figurka została przybrana w odświętne szaty
*      *      *

12. Pielgrzymka Ojca Świętego do Republiki Czeskiej: Program
Sobota-Niedziela, 26-27 września 2009, Nr 2026 (3547)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090926&typ=wi&id=wi24.txt
26-28.09.2009
Sobota
Praga
11.30 Ceremonia powitalna na lotnisku Ruzyń w Pradze 
12.30 Odwiedziny kościoła pw. Matki Bożej Zwycięskiej - sanktuarium Dzieciątka Jezus
16.30 Wizyta u prezydenta Republiki Czeskiej na Zamku Praskim 
17.00 Spotkanie z przedstawicielami życia politycznego i społecznego oraz korpusem dyplomatycznym w Sali Hiszpańskiej Zamku Praskiego 
18.00 Nieszpory z księżmi, zakonnikami, klerykami seminariów duchownych oraz członkami ruchów kościelnych w katedrze pw. Świętych Wita, Wacława i Wojciecha

Niedziela
Brno
9.20 Lądowanie na lotnisku Brno - Turzany
10.00 Msza św. na lotnisku
12.45 Odlot do Pragi

Praga
17.15 Spotkanie z przedstawicielami Ekumenicznej Rady Kościołów w Republice Czeskiej w Pałacu Arcybiskupim
18.00 Spotkanie ze społecznością akademicką w Sali Władysławowskiej Zamku Praskiego

Poniedziałek
Stara Bolesław
8.50 Wizyta w bazylice 
św. Wacława
9.45 Msza św. z okazji pielgrzymki narodowej ku czci 
św. Wacława

Praga
13.15 Obiad z biskupami Czech 
i Moraw w Pałacu Arcybiskupim
16.45 Pożegnanie w Nuncjaturze Apostolskiej
17.15 Ceremonia pożegnalna na lotnisku Ruzyń
17.45 Odlot do Rzymu

*      *      *

13. Bądźcie wierni! – Reportaż
Poniedziałek, 28 września 2009, Nr 227 (3548)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090928&typ=wi&id=wi01.txt
Ojciec Święty Benedykt XVI w Republice Czeskiej: Jedyna pewna i niezawodna nadzieja opiera się na Chrystusie
Wezwanie do wierności chrześcijańskiemu dziedzictwu było głównym przesłaniem przemówień Ojca Świętego w ciągu dwóch pierwszych dni wizyty w Republice Czeskiej. Wczoraj w Brnie Benedykt XVI przypomniał mieszkańcom tego kraju, że bez oparcia w Bogu nie ma możliwości prawdziwego rozwoju społeczeństwa i jego moralnego dobrobytu, a człowiek "powierzony" wyłącznie projektom ludzkim "skazany" jest na porażkę. W homilii wygłoszonej podczas Mszy św. na lotnisku w Turzanach Papież zwrócił uwagę, że doświadczenie historii ukazuje, do jakich absurdów dochodzi człowiek, kiedy wyklucza Boga z horyzontu swych wyborów i działań. W Eucharystii uczestniczyło około 150 tys. osób.

W homilii Benedykt XVI przypomniał, że choć rozwój techniczny i poprawa struktur społecznych są ważne i konieczne, to nie wystarczą do zapewnienia moralnego dobrobytu ludzkości. Papież wskazał, że zapewnić go może tylko zwrócenie się ku Chrystusowi, który jest jedyną nadzieją człowieka. Ojciec Święty zwrócił uwagę na ułudę bezkrytycznego zaufania w postęp naukowy i gospodarczy, które wypiera dziś wiarę w Boga z życia publicznego do sfery prywatnej. Podkreślając, że "człowiek potrzebuje wyzwolenia od ucisku materialnego", wskazał na potrzebę odnowy nadziei w oparciu o miłość Chrystusa. - Benedykt XVI nieustannie przypomina, że współczesnej Europie nie wystarczy troska o wartości ekonomiczne, gospodarcze, ale potrzebna jest odnowa ducha, potrzebny jest powrót do korzeni, a - jak wiadomo - korzenie te tkwią w chrześcijaństwie - zwraca uwagę w rozmowie z "Naszym Dziennikiem" ks. bp Ignacy Dec, który koncelebrował papieską Mszę św. w Brnie. - W tym przesłaniu Benedykta XVI zawarta jest wielka troska o pomyślność Europy. Bo jeżeli wartości ewangeliczne zostaną w Europie zagubione, to na nic zda się troska o postęp gospodarczy, gdyż będzie on nieskuteczny - dodaje ordynariusz świdnicki.

W Brnie Następca św. Piotra wezwał duchownych i świeckich katolików czeskich do świadectwa o Chrystusie i osobistego zaangażowania się na rzecz szerzenia Jego powszechnego przesłania miłości i pokoju.

Niedziela była drugim dniem papieskiej wizyty w Republice Czeskiej. Sobotę Ojciec Święty spędził w Pradze, gdzie tuż po przybyciu w południe nawiedził sanktuarium Dzieciątka Jezus w dzielnicy Mala Strana, zaś późnym popołudniem złożył na Zamku Praskim wizytę prezydentowi Vaclavowi Klausowi, a następnie spotkał się z przedstawicielami świata polityki. Wieczorem w praskiej katedrze przewodniczył uroczystym Nieszporom dla duchowieństwa.

Jednym z uczestników wczorajszej Eucharystii w Brnie był Radomir Nantl z tamtejszej parafii pw. św. Tomasza, który na spotkanie z Następcą św. Piotra przybył z żoną i pięciorgiem z siedmiorga swoich dzieci. - To moje drugie spotkanie z Papieżem. Pierwszy raz byłem na Mszy św. w Velehradzie w 1990 roku, której przewodniczył Jan Paweł II. Dziś, gdy zobaczyłem Benedykta XVI, przypomniało mi się tamto spotkanie... - mówi pan Nantl. - Od tamtej wizyty wiele się w Kościele czeskim zmieniło na lepsze. Mamy nadzieję, że i po tej wizycie coś się zmieni... To dzisiejsze spotkanie było wielkim przeżyciem. Serce się raduje, bo my, dorośli, patrzymy na to sercem. Dzieci reagują trochę inaczej, spontanicznie... Ale i dla nich było to też wielkie przeżycie - podkreśla z uśmiechem, odłamując tuż po papieskiej Mszy św. kolejne kawałki chleba i dzieląc go między swymi dziećmi...

Ojciec Święty przybył do Brna w niedzielny poranek na pokładzie samolotu prezydenta Republiki Czeskiej. Wprost z samolotu przesiadł się do samochodu panoramicznego, którym dotarł na miejsce celebry i kilkanaście minut przejeżdżał między poszczególnymi sektorami, wzbudzając wśród zgromadzonych niecodzienny entuzjazm. Był on z pewnością o wiele mniejszy niż spotykało się to w innych krajach, ale - według czeskich dziennikarzy - i tak o wiele większy niż można się było spodziewać. Swoistą niespodzianką była również liczba uczestników Eucharystii. O ile w piątek organizatorzy przewidywali ok. 70 tysięcy, w sobotę mówili już o 120 tysiącach. Statystyki z pewnością "poprawili" licznie przybyli pielgrzymi z krajów sąsiednich, przede wszystkim z Polski i Słowacji. We Mszy św. uczestniczyli również wierni m.in. z Austrii, Niemiec, Węgier, Ukrainy, Hiszpanii, Bułgarii, a nawet z Izraela. Niektórzy z nich przybyli na miejsce celebry już poprzedniego wieczoru i przez całą noc uczestniczyli w modlitewnym czuwaniu. Dla tych, którzy opadli z sił, przygotowano specjalne miasteczko namiotowe, w którym można było odpocząć czy przenocować.

Po powitaniu Ojca Świętego przez ks. bp. Vojtecha Cirklego, ordynariusza Brna, komentator poprosił wiernych o niewznoszenie podczas Mszy św. transparentów, okrzyków oraz zrezygnowanie z oklasków. Stąd też nawet po papieskiej homilii nad lotniskiem w podbrneńskich Turzanach panowała cisza. Burzliwe brawa rozległy się dopiero po zakończeniu Eucharystii i modlitwie "Anioł Pański".

Mszę św. z Ojcem Świętym koncelebrowało 41 kardynałów, arcybiskupów i biskupów, wśród których byli Polacy, m.in. ks. kard. Stanisław Dziwisz, metropolia krakowski, oraz ks. bp Ignacy Dec, ordynariusz świdnicki. Wśród koncelebransów znalazło się również ponad 1000 księży: ok. 600 z metropolii morawskiej oraz ponad 200 z zagranicy.

Bezpośrednio po Eucharystii Ojciec Święty odleciał do Pragi, gdzie przybył po niespełna 20-minutowym locie. Wieczorem spotkał się z przedstawicielami rady ekumenicznej i środowiskiem akademickim. Dziś Benedykt XVI odwiedzi sanktuarium św. Wacława w Starej Bolesławi, gdzie będzie przewodniczył Mszy św. z okazji liturgicznego wspomnienia głównego patrona Czech. Wieczorem Papież uda się w podróż powrotną do Rzymu.

Atmosfera spotkania z Ojcem Świętym w Brnie miała w sobie trochę więcej spontaniczności niż w czasie pobytu w stolicy Republiki Czeskiej. Wynika to między innymi z faktu, że na Morawach żyje nieco więcej katolików niż w Czechach i tutejszy Kościół katolicki wydaje się działać nieco prężniej. Jednak, jak mówi ks. Józef Gruba, pallotyn, pełniący duszpasterską posługę w miejscowości Jamy na Morawach, Kościół ten ma swoją specyfikę, podobnie jak całe społeczeństwo Republiki Czeskiej. - Tutaj każdy region, a nawet każda miejscowość ma swoją specyfikę, stąd też nie wiadomo, czego tak naprawdę można się spodziewać - podkreśla ks. Gruba. Dodaje zarazem, iż tym, co zawsze tu, niestety, można znaleźć, jest obojętność wielu środowisk w stosunku do Kościoła katolickiego, a nawet w niektórych kręgach pewnego rodzaju szyderstwo. - Sam fakt, że wiele rozgłośni radiowych w ogóle nie podaje informacji o papieskiej wizycie, mówi bardzo wiele. Z drugiej strony mamy tych, którzy wykorzystują tę okazję do wyśmiania określonych spraw związanych z religią. To było, jest i będzie widoczne, ale mimo wszystko są to zjawiska marginalne, niemające wpływu na przebieg wizyty - zaznacza ks. Gruba.

Sebastian Karczewski, Brno
*      *      *

14. Wielka troska o pomyślność Europy: Ks. bp Ignacy Dec
Poniedziałek, 28 września 2009, Nr 227 (3548)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090928&typ=wi&id=wi11.txt
Wielka troska o pomyślność Europy
To wielkie szczęście, że mogliśmy koncelebrować z Ojcem Świętym Eucharystię w Brnie. Papież wygłosił tu homilię, która była adresowana przede wszystkim do mieszkańców Republiki Czeskiej, ale w jakimś sensie również do całego Kościoła, do Europy i całego świata. Jest to zadziwiające i godne podkreślenia, że Ojciec Święty wraca wciąż do tych myśli, które niejednokrotnie podczas swego pontyfikatu wyrażał, a w sposób szczególny uczynił to w encyklice społecznej "Caritas in veritate". Mianowicie Benedykt XVI nieustannie przypomina, że współczesnej Europie nie wystarczy troska o wartości ekonomiczne, gospodarcze, ale potrzebna jest odnowa ducha, potrzebny jest powrót do korzeni, a - jak wiadomo - korzenie te tkwią w chrześcijaństwie. W tym papieskim przesłaniu zawarta jest wielka troska o pomyślność Europy. Bo jeżeli wartości ewangeliczne zostaną w Europie zagubione, to na nic zda się troska o postęp gospodarczy, gdyż będzie on nieskuteczny.

Swoje przesłanie Ojciec Święty kieruje do wszystkich mieszkańców tego kraju, również tych, którzy deklarują się jako ateiści. Ci ateiści też znają historię swego kraju i wiedzą, co stanowiło jego fundament 

- chrześcijaństwo. Teraz mają okazję zastanowić się nad tym, co się obecnie dzieje, i nad ewangelicznym orędziem Papieża. Jest to dobra sposobność, aby im to przesłanie przekazać, bo oni też są mieszkańcami Europy i nie jest im obce chrześcijaństwo, nawet jeśli je lekceważą.

Spodziewam się, że ta wizyta Ojca Świętego wyda pozytywne owoce i Kościół katolicki w tym kraju umocni się w wierze, którą przywiózł im Piotr Naszych Czasów.

not. SK
*      *      *

15. Trzeba siać! – O. Krzysztof Łabędź
Poniedziałek, 28 września 2009, Nr 227 (3548)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090928&typ=wi&id=wi12.txt
O. Krzysztof Łabędź, klaretyn posługujący w Czechach:

Trzeba siać!
Gdy tylko Benedykt XVI wylądował na lotnisku w Pradze Rużynowie, już na samym wstępie podkreślił, że przyjechał wzmocnić wspólnotę wierzących, bo zdaje sobie sprawę, że Kościół w Czechach jest diasporą, z którą - można powiedzieć - rządy w ogóle się nie liczą. Zresztą do dziś nie jest podpisany konkordat między Republiką Czeską a Stolicą Apostolską. Papież jednocześnie zwrócił uwagę, że ziemia czeska wydała wielu świętych - takich jak św. Wacław, Wojciech, Ludmiła czy Jan Nepomucen, i ma korzenie chrześcijańskie. Bardzo ważnym przesłaniem, jakie wypowiedział Ojciec Święty, była zachęta dla Czechów, by odkryli te chrześcijańskie korzenie, które ukształtowały ich kulturę, a dla samych chrześcijan, by nadal ich głos był słyszalny w tym zlaicyzowanym społeczeństwie.

Niestety, trzeba zwrócić uwagę, że zainteresowanie czeskich mediów pielgrzymką jest niewielkie. Właściwie mówią o niej jedynie radio katolickie Proglass i Czeskie Radio Państwowe. Laickie media wspominają o niej bardzo mało albo wcale o tym nie informują. Telewizja Polska podaje więcej informacji niż czeska. Bardzo uderzające i smutne - w porównaniu ze spotkaniami z Ojcem Świętym, jakie odbywały się w Polsce, gdzie dzień wcześniej już pół miasta było zamknięte, a ulice pełne oczekujących - było także to, że ulice Pragi były puste, Papież z lotniska jechał limuzyną zamkniętą, w ogóle nie widać, nie czuć żadnej atmosfery, jak to miało miejsce w Polsce czy w wielu innych krajach. Nawet ulice zablokowane były tylko na moment przejazdu.

Miałem tę radość, że uczestniczyłem w Nieszporach z Benedyktem XVI w katedrze św. Wita, Wojciecha i Wacława. To, co mnie osobiście dotknęło, to przede wszystkim podziękowanie za wiarę w trudnych czasach komunizmu. Papież przypomniał postacie dwóch kardynałów Jozefa Berana i FrantiĄska TomaĄska - prostych ludzi, którzy wiele lat spędzili w więzieniu za wierność Chrystusowi. Ważne było także to, że Ojciec Święty przypomniał, iż jego wizyta przypada w czasie, kiedy Czechy przeżywają 20-lecie odzyskania wolności i suwerenności, a przypisuje się to św. Agnieszce Czeskiej. Warto podkreślić, że to spotkanie z Ojcem Świętym było manifestacją wiary, zgromadziło się tam ponad 2 tys. kapłanów, zakonników, sióstr zakonnych, katechetów i asystentów pastoralnych pracujących w parafiach (ludzie świeccy) z Czech i Moraw. Wśród duchowieństwa bardzo często było słychać język polski, bo trzeba zaznaczyć, że tu, na tych ziemiach, ponad 10 proc. posługujących wiernym stanowią Polacy, ale są też Słowacy. 

Dla mnie najistotniejsze było to, co Papież powiedział do nas, kapłanów. Ojciec Święty zwrócił się z prośbą do duchownych o naśladowanie Chrystusa i bycie Jego świadkiem, a także zwrócił uwagę na konieczność angażowania się w wychowanie katolickie młodego pokolenia i sianie wartości chrześcijańskich do ludzkich serc.

not. MMP
*      *      *

16.Prawda was wyzwoli. - Reportaż
Poniedziałek, 28 września 2009, Nr 227 (3548)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090928&typ=wi&id=wi13.txt
Normą wolności jest prawda, a doskonałością wolności jest dobroć - przypomniał Ojciec Święty w swoim przemówieniu do przedstawicieli życia politycznego i społecznego wygłoszonym w sobotni wieczór na Zamku Praskim. Benedykt XVI podkreślił też znaczenie wiary chrześcijańskiej w tworzeniu czeskiej historii i kultury, zaznaczając jednocześnie, że nawet przy rozróżnieniu sfery polityki i sfery religii to właśnie chrześcijaństwo pełni niezastąpioną rolę w "kształtowaniu sumień każdego pokolenia oraz krzewieniu głębokiego konsensusu etycznego, który służy każdej osobie, dla której Europa jest domem".

- Wierność ludziom, którym służycie i których reprezentujecie, wymaga wierności prawdzie, która jedynie stanowi gwarancję wolności i integralnego ludzkiego rozwoju - podkreślił Benedykt XVI. Dodał, że "wrażliwość na prawdę powszechną nigdy nie powinna być zaciemniana przez interesy partykularne, niezależnie od tego, jak bardzo miałyby być one ważne, gdyż prowadziłoby to do nowego rozdrobnienia społecznego czy dyskryminacji".

Ojciec Święty wyraził też oczekiwanie, że "normy społeczne i polityczne będą przeniknięte pragnieniem życia w prawdzie, która wyzwala każdego człowieka", a działanie na rzecz ludzkiego postępu będzie czerpać inspirację z chrześcijaństwa, na którym zbudowane zostały fundamenty Europy.

Podobnie jak w przemówieniu powitalnym na lotnisku w Pradze Benedykt XVI przywołał motto znajdujące się na fladze prezydenta Republiki Czeskiej: "Prawda zwycięży". W tym kontekście zwrócił uwagę, że prawda zwycięża jednak nie siłą, lecz heroicznym świadectwem ludzi mocnych zasad, pełnych bezinteresowności i zdolnych do dialogu, którzy ponad własne interesy przedkładają dobro wspólne.

Spotkanie w Sali Hiszpańskiej Zamku Praskiego z przedstawicielami życia politycznego i społecznego oraz korpusu dyplomatycznego rozpoczął specjalny koncert, który - jak stwierdzono - miał być pewnego rodzaju prezentem dla Papieża. Muzycy praskiej filharmonii wykonali dla Następcy św. Piotra "Te Deum" op. 103 Antonina Dvoráka.

Solidarność najważniejsza

Przed spotkaniem z przedstawicielami świata polityki Ojciec Święty złożył kurtuazyjną wizytę prezydentowi Republiki Czeskiej Vaclavowi Klausowi. - Spotkanie z prezydencką parą odbyło się w salonie Zamku Habsburgów i miało charakter prywatny - powiedział rzecznik prasowy prezydenta Radim Ochvat. Podczas niego Benedykt XVI ofiarował czeskiemu przywódcy mozaikę przedstawiającą św. Wacława, wykonaną przez artystów watykańskich. Z kolei Vaclav Klaus, znając pianistyczne zdolności Biskupa Rzymu, ofiarował mu specjalny taboret do gry na fortepianie wykonany przez firmę Petrof.

W czasie gdy Ojciec Święty przebywał w towarzystwie pary prezydenckiej, sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej ks. kard. Tarcisio Bertone odbył spotkanie z premierem Janem Fischerem. Po jego zakończeniu szef czeskiego rządu oświadczył, iż rozmowa dotyczyła kwestii zwrotu przez państwo majątku Kościoła katolickiego, zagrabionego niegdyś przez władze komunistyczne. Premier Fischer podkreślił, że w obliczu kryzysu Kościół nie będzie domagał się od rządu rekompensaty, a powrót do tej kwestii nastąpi w lepszym czasie, co z pewnością pozytywnie wpłynie na ostateczne rozwiązanie tej sprawy. - Ustaliliśmy, że nie będzie to problem czysto ekonomiczny czy polityczny, ale oparty na wartościach. Kluczowym pojęciem stało się tu słowo "solidarność" - stwierdził Jan Fischer.

Służcie wszystkim miłością

Z siedziby prezydenta Ojciec Święty udał się do znajdującej się obok katedry Świętych Wita, Wacława i Wojciecha. Przeszedł tam pieszo wzdłuż szpaleru żołnierzy gwardii prezydenckiej w towarzystwie ks. kard. Miloslava Vlka, Prymasa Czech, oraz ks. kard. Tarcisio Bertonego, sekretarza stanu Stolicy Apostolskiej. Wstępującego w progi praskiej katedry Biskupa Rzymu powitały gromkie oklaski zgromadzonego w środku czeskiego duchowieństwa.

Benedykt XVI skierował się do bocznej kaplicy, gdzie chwilę modlił się przed Najświętszym Sakramentem, a następnie relikwiami św. Wacława. Potem przeszedł do zakrystii, skąd za chwilę w procesji udał się do prezbiterium, gdzie rozpoczął uroczyste Nieszpory.

W wygłoszonej podczas nich homilii wezwał czeskie duchowieństwo do odwagi w naśladowaniu Chrystusa, który "nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie jako okup za wielu". Mówiąc o posłudze osób duchownych, Benedykt XVI podkreślił, że Kościół nie żąda przywilejów, lecz pragnie jedynie mieć możliwość swobody działania w ewangelicznej służbie wszystkim.

W swoim słowie Ojciec Święty nie pierwszy raz w tym dniu przypomniał postawy dwóch wielkich dostojników Kościoła katolickiego w Czechach: ks. kard. Josefa Berana i ks. kard. FrantiĄska TomáĄska oraz licznych biskupów, księży, osoby zakonne i wiernych, którzy z heroizmem przeciwstawili się prześladowaniom komunistycznym, niejednokrotnie składając w ofierze życie. - Bohaterstwo świadków wiary przypomina, że tylko z osobistego poznania i głębokiej więzi z Chrystusem możliwe jest czerpanie energii duchowej, aby w pełni urzeczywistnić powołanie chrześcijańskie - podkreślił Benedykt XVI.

W dalszej części Papież zwrócił uwagę, że tak jak niełatwo było głosić Chrystusa w czasach komunistycznego reżimu, tak i "dziś nie jest łatwo żyć i świadczyć o Ewangelii" w społeczeństwie zranionym przez ateistyczną ideologię i ulegającym współczesnej mentalności "hedonistycznego konsumizmu, z groźnym kryzysem wartości ludzkich i religijnych" oraz "szerzącym się relatywizmem etycznym".

Wśród obecnych w katedrze był m.in. ks. kard. Joachim Meissner, metropolita Kolonii, oraz blisko 90-letni ks. kard. TomaĄs ĄSpidlik, jezuita, czeski teolog, do którego Ojciec Święty podszedł na chwilę tuż po zakończeniu nabożeństwa, serdecznie się z nim witając.

Wezwanie do odwagi

Samolot Airbus 320 "Giovanni Bocaccio" z Następcą św. Piotra na pokładzie wylądował na lotnisku w Pradze w sobotę o godz. 11.20. Pewnego rodzaju zdziwienie zagranicznych dziennikarzy wzbudził fakt, że wychodzącemu z samolotu Ojcu Świętemu towarzyszyła niemal zupełna cisza, choć na płycie lotniska obecna była grupa czeskich katolików. Przyczyną tej sytuacji było to, że sektor dla nich przygotowano w miejscu, skąd niewidoczne było wyjście z samolotu, zasłonięte przez zadaszenie przygotowane do powitania. Dopiero gdy Benedykt XVI dotarł do tego miejsca, rozległy się oklaski.

Wcześniej u schodków samolotu Ojca Świętego powitał prezydent Vaclav Klaus z małżonką i ks. kard. Miloslav Vlk, Prymas Czech. Przedstawiciele dzieci podali Papieżowi na powitanie urnę z czeską ziemią. 

Po odegraniu hymnów i przemówieniu powitalnym prezydenta Republiki Czeskiej już w pierwszych słowach Ojciec Święty zaskoczył wszystkich, rozpoczynając swoje przemówienie w języku czeskim. Kontynuując je w języku angielskim, przywołał postaci świętych Cyryla i Metodego, którzy niegdyś przybyli z misją ewangelizacyjną na te ziemie. Wskazując szczególny związek narodu czeskiego z chrześcijaństwem, wezwał wszystkich Czechów do ponownego odkrywania chrześcijańskiej tradycji, która na przestrzeni wieków ukształtowała ich kulturę i historię. Czeskich chrześcijan prosił, by ich głos był słyszalny w społeczeństwie, które wciąż leczy rany po ciosach zadanych mu przez walczący z religią reżim komunistyczny.

Po oficjalnym przemówieniu i ceremonii powitania Ojciec Święty przeszedł wzdłuż grupy zgromadzonych na lotnisku wiernych liczącej niewiele ponad stu przedstawicieli katolickich parafii. Choć swój entuzjazm wyrażali bardziej powściągliwie niż wierni w innych krajach, nietrudno było zauważyć, że wizyta ta ma dla nich wielkie znaczenie. - Będziemy towarzyszyć Papieżowi wszędzie, na całej trasie jego pielgrzymki - powiedziała jedna z obecnych na lotnisku kobiet. Spośród osób witających Benedykta XVI na lotnisku nie była jedyną, która podjęła takie postanowienie.

Zrozumieć wartość rodziny

Bezpośrednio z lotniska Ojciec Święty udał się do kościoła pw. Matki Bożej Zwycięskiej i św. Antoniego z Padwy w dzielnicy Mala Strana, gdzie znajduje się sanktuarium Dzieciątka Jezus. W odróżnieniu od wielu innych miejsc trasa przejazdu do centrum Pragi nie była przybrana watykańskimi flagami. Wzdłuż drogi nie było również ludzi, którzy pozdrawialiby Następcę św. Piotra. Ci, w niewielkich grupach, pojawili się dopiero w centrum. Ponad tysiąc osób oczekiwało na Biskupa Rzymu w pobliżu świątyni, witając dostojnego gościa burzą oklasków. Wśród wiwatujących dużą grupę stanowili obcokrajowcy, przede wszystkim z Polski i Niemiec.

Przed kościołem Benedykta XVI powitał burmistrz Pragi Pavel Bem. Przekazując Ojcu Świętemu symboliczny klucz do bram miasta, zaznaczył, że przybywa on do jednego z najbardziej ateistycznych krajów Europy. - Każdy z nas jednak, niezależnie od tego, czy jest wierzący, czy nie, jest głęboko zakorzeniony w wartościach chrześcijańskich - podkreślił burmistrz.

W krótkim słowie wygłoszonym w praskim sanktuarium Dzieciątka Jezus Następca św. Piotra podkreślił znaczenie rodziny opartej na miłości. Wezwał też do modlitwy w intencji "rodzin przeżywających trudności, doświadczanych chorobą i cierpieniem, dotkniętych kryzysem, rozbitych lub zranionych przez niezgodę i niewierność".

Papież podkreślił, że każda istota ludzka jest dzieckiem Bożym, stąd powinna być przyjęta i szanowana. - Oby nasze społeczeństwo zrozumiało tę rzeczywistość! - powiedział Ojciec Święty. Zwrócił przy tym uwagę na dzieci niekochane i odrzucone, prosząc o szacunek dla najmniejszych, którzy "są przyszłością i nadzieją ludzkości".

Ostatnie słowa Benedykt XVI skierował wprost do licznie zgromadzonych w kościele dzieci, prosząc, by były "prawdziwymi przyjaciółmi Jezusa" i zwracały się do Niego z ufnością we wszystkich swoich potrzebach.

Ojciec Święty ofiarował łaskami słynącej figurze Dzieciątka Jezus złotą koronę, co wywołało ogromny aplauz wśród zgromadzonych.

Sebastian Karczewski, Praga
*      *      *

17. Odkryjcie swoją chrześcijańską tradycję: Benedykt XVI

Poniedziałek, 28 września 2009, Nr 227 (3548)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090928&typ=wi&id=wi14.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI podczas ceremonii powitania na praskim lotnisku Ruzyne, 26 września 2009 r.

Panie prezydencie, Drodzy kardynałowie, bracia biskupi, Wasze ekscelencje, panie i panowie,

Sprawia mi wielką radość, że mogę być dziś z wami w Republice Czeskiej i jestem niezwykle wdzięczny wam wszystkim za ciepło przyjęcia. Dziękuję panu prezydentowi Vaclavowi Klausowi za zaproszenie mnie do odwiedzenia kraju oraz za uprzejme słowa. Jestem zaszczycony obecnością przedstawicieli władz administracyjnych i politycznych i pozdrawiam ich wraz ze wszystkimi mieszkańcami Republiki Czeskiej. Ponieważ przybyłem głównie po to, by odwiedzić wspólnoty katolickie Czech i Moraw, kieruję serdeczne braterskie pozdrowienia do kard. Miloslava Vlka, arcybiskupa Pragi, abp. Jana Graubnera z Ołomuńca - przewodniczącego Czeskiej Konferencji Biskupiej, a także wszystkich biskupów i wiernych dziś tu obecnych. 

Szczególnie byłem wzruszony gestem młodej pary, która przyniosła mi dary charakterystyczne dla kultury tego narodu oraz ofiarowała ziemię ojczystą. Przypomniano mi, jak głęboko czeska kultura jest przeniknięta chrześcijaństwem, gdyż jak wiecie, chleb i sól mają szczególne znaczenie w symbolice Nowego Testamentu.

Chociaż cała kultura europejska jest głęboko ukształtowana przez swe dziedzictwo, to jednak jest to szczególnie prawdziwe na ziemiach czeskich, gdyż to za sprawą misyjnego trudu świętych Cyryla i Metodego w dziewiątym wieku po raz pierwszy został zapisany język starosłowiański. Apostołowie narodów słowiańskich i budowniczowie ich kultury słusznie są czczeni jako patronowie Europy. Warto też jednak przypomnieć, że ci dwaj wielcy święci wywodzący się z tradycji bizantyjskiej spotkali tutaj misjonarzy z łacińskiego Zachodu. W ciągu swej historii to terytorium w sercu kontynentu, na skrzyżowaniu dróg z północy i południa oraz wschodu i zachodu, stało się punktem spotkania różnych ludzi, tradycji i kultur. Niezaprzeczalnie prowadziło to niekiedy do konfliktów, jednak w dłuższej perspektywie okazało się owocnym spotkaniem. Wynikała stąd ważna rola, jaką ziemie czeskie pełniły w życiu intelektualnym, kulturalnym oraz w dziejach religijnych - niekiedy jako pole bitwy, ale częściej jako most.

W najbliższych miesiącach będzie obchodzona dwudziesta rocznica "aksamitnej rewolucji", która szczęśliwie pokojowo zakończyła okres szczególnych trudności w życiu tego kraju, gdy przepływ idei i wpływów kulturowych był surowo kontrolowany. Łączę się z wami i waszymi sąsiadami w dziękczynieniu za wasze wyzwolenie z opresyjnych reżimów. Jeśli upadek muru berlińskiego oznaczał przełom w światowej historii, to był on tym bardziej znaczący dla krajów Europy Środkowej i Wschodniej, pozwalając im zająć słuszne miejsce jako suwerennych podmiotów w rodzinie narodów. 

Niemniej nie można nie doceniać kosztów czterdziestu lat ucisku politycznego. Szczególną tragedią dla tego kraju była bezwzględna próba ówczesnych władz, by uciszyć głos Kościoła. W ciągu waszej historii, począwszy od św. Wacława, św. Ludmiły i św. Wojciecha aż po św. Jana Nepomucena, byli odważni męczennicy, których wierność Chrystusowi mówiła znacznie mocniej i bardziej wymownie niż głos ich katów. W tym roku przypada czterdziesta rocznica śmierci sługi Bożego kard. Josefa Berana, arcybiskupa praskiego. Pragnę oddać hołd zarówno jemu, jak i jego następcy, kard. FrantiĄskowi TomáĄskowi, których miałem zaszczyt znać osobiście jako niezłomnych świadków chrześcijaństwa w obliczu prześladowania. Oni oraz niezliczeni dzielni księża, zakonnicy oraz ludzie świeccy podtrzymywali w tym kraju żywy płomień wiary. Obecnie, kiedy przywrócono wolność religijną, wzywam wszystkich obywateli tej republiki, by odkryli tradycje chrześcijańskie, które ukształtowały ich kulturę, oraz zachęcam wspólnotę chrześcijańską, by nadal jej głos był słyszalny, gdy naród podejmuje wyzwania nowego tysiąclecia. "Bez Boga człowiek nie wie, dokąd zmierza i nie potrafi nawet zrozumieć tego, kim jest"("Caritas in veritate", 78). Prawda Ewangelii jest niezbędna dla zdrowia społeczeństwa, gdyż otwiera nas na nadzieję i pozwala nam odkryć naszą niezbywalną godność jako Bożych dzieci.

Panie prezydencie, wiem, że pragnie pan widzieć większą rolę dla religii w życiu tego kraju. Flaga prezydencka powiewająca nad praskim zamkiem głosi motto "Pravda VítĄezí - Prawda zwycięża": mam żarliwą nadzieję, że światło prawdy będzie nadal prowadziło ten naród, tak bardzo błogosławiony w ciągu swych dziejów świadectwem wielkich świętych i męczenników. W obecnej epoce naukowej jest rzeczą pouczającą przywołanie przykładu Johanna Gregora Mendla, augustiańskiego opata z Moraw, którego pionierskie badania stanowią podwaliny nowożytnej genetyki. Nie do niego skierowana była wymówka jego patrona, św. Augustyna, który żałował, że tak wielu "bardziej było pochłoniętych podziwianiem faktów niż poszukiwaniem ich przyczyn" (Epistula 120:5; por. Jan Paweł II, Przemówienie z okazji setnej rocznicy śmierci opata Gregora Mendla, 10 marca 1984, 2). Autentycznemu postępowi ludzkości najbardziej służy właśnie takie połączenie mądrości wiary i wnikliwości rozumu. Niech naród czeski zawsze cieszy się dobrodziejstwem owej szczęśliwej syntezy.

Pozostaje mi jedynie ponowić podziękowanie dla was wszystkich i powiedzieć, jak bardzo oczekiwałem na dni spędzone wśród was w Republice Czeskiej, którą dumnie nazywacie "zemĄe Ąceská, domov muj". Dziękuję bardzo.

Tekst za KAI. 

Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

18. Duchową ojczyzną Europy i Czech jest chrześcijaństwo: Benedykt XVI
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Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI podczas spotkania z przedstawicielami władz politycznych i administracyjnych Republiki Czeskiej oraz członkami korpusu dyplomatycznego na Zamku Praskim, 26 września 2009 r.
Wasze Ekscelencje, Panie i Panowie

Jestem wdzięczny za możliwość spotkania, w tak niezwykłym otoczeniu, władz politycznych i administracyjnych Republiki Czeskiej oraz członków wspólnoty dyplomatycznej. Serdecznie dziękuję prezydentowi Klausowi za jego uprzejme słowa pozdrowienia wypowiedziane w waszym imieniu. Wyrażam też uznanie Czeskiej Orkiestrze Symfonicznej za koncert muzyczny, który otworzył nasze zgromadzenie oraz wymownie wyraził zarówno korzenie czeskiej kultury, jak też wybitny wkład, jaki ten kraj wniósł do kultury europejskiej. 

Moja wizyta duszpasterska w Republice Czeskiej zbiega się z dwudziestą rocznicą upadku reżimów totalitarnych w Europie Środkowej i Wschodniej oraz "aksamitną rewolucją", która temu narodowi przywróciła demokrację. Wynikająca stąd euforia wyrażała się językiem wolności. Dwadzieścia lat po głębokich zmianach politycznych, które przekształciły ten kontynent, proces leczenia i odbudowy trwa nadal, obecnie w obrębie szerszego kontekstu jednoczenia Europy i coraz bardziej zglobalizowanego świata. Aspiracje obywateli oraz oczekiwania pokładane w rządach wymagały nowych wzorców życia obywatelskiego oraz solidarności między narodami i ludami, bez czego dawno oczekiwana przyszłość sprawiedliwości, pokoju i dobrobytu pozostanie złudna. Takie pragnienia nadal się rozwijają. Dzisiaj, szczególnie wśród młodych, ciągle pojawia się pytanie dotyczące natury zdobytej wolności. Jakiemu celowi służy wolność? Jakie są jej autentyczne cechy?

Każde pokolenie staje przed zadaniem zaangażowania się na nowo w żmudne poszukiwanie właściwego sposobu słusznego uporządkowania rzeczy ludzkich, starając się zrozumieć właściwe korzystanie z ludzkiej wolności (por. "Spe salvi", 25). Zasadnicze znaczenie ma obowiązek umacniania "struktur wolności", nigdy nie jest go dosyć: ludzkie aspiracje wznoszą się poza siebie, ponad to, co mogą zapewnić wszelkie władze polityczne czy gospodarcze - ku promieniującej nadziei (por. ibid., 35), która pochodzi spoza nas samych, choć spotyka się ją wewnątrz jako prawdę, piękno i dobro. Wolność poszukuje celu, a to wymaga przekonania. Prawdziwa wolność zakłada poszukiwanie prawdy - prawdziwego dobra - i stąd znajduje swe spełnienie właśnie w poznaniu i czynieniu tego, co jest słuszne i sprawiedliwe. Innymi słowy, prawda jest normą przewodnią wolności, a dobroć jest doskonałością wolności. Arystoteles określił dobro jako to "do czego dążą wszystkie rzeczy" i posunął się do sugestii, że "choć wartościowe jest osiągnięcie celu jedynie dla jednego człowieka, to jednak lepsze i bardziej boskie jest osiągnięcie go dla narodu czy też państwa" ("Etyka Nikomachejska", 1; por. "Caritas in veritate", 2). Rzeczywiście, szlachetna odpowiedzialność, by obudzić podatność na prawdę i dobro spada na wszystkich przywódców - religijnych, politycznych i kulturalnych, na każdego we właściwy jemu sposób. Wspólnie musimy się zaangażować w walkę o wolność i poszukiwanie prawdy, które albo idą ramię w ramię, albo też wspólnie giną w niedoli (por. "Fides et ratio", 90).

Dla chrześcijan prawda ma imię: Bóg. A dobro ma swoje oblicze: Jezusa Chrystusa. Wiara chrześcijan od czasów świętych Cyryla i Metodego oraz pierwszych misjonarzy odgrywała decydującą rolę w kształtowaniu dziedzictwa kulturalnego i duchowego tego kraju. Podobnie musi być obecnie i w przyszłości. Bogate dziedzictwo wartości duchowych i kulturalnych, każde z nich znajdujące wyraz w drugim, nie tylko ukształtowało tożsamość tego narodu, ale także obdarzyło go wizją niezbędną do pełnienia roli spajania w sercu Europy. Przez wieki teren ten był punktem spotkania różnych narodów, tradycji i kultur. Jak wszyscy wiemy, zaznał on bolesnych rozdziałów i nosi blizny tragicznych wydarzeń, zrodzonych z nieporozumień, wojen i prześladowania. Prawdą jest też jednak to, że jego chrześcijańskie korzenie sprzyjały wzrostowi nadzwyczajnego ducha przebaczenia, pojednania i współpracy, który umożliwił ludowi tych ziem odnalezienie wolności i zapoczątkowanie nowej ery, nowej syntezy, odnowionej nadziei. Czyż nie tego właśnie ducha potrzebuje współczesna Europa?

Europa to więcej niż kontynent. To dom! Zaś wolność znajduje swój najgłębszy sens w byciu duchową ojczyzną. Zachowując pełne poszanowanie dla rozróżnienia między sferą polityki i religii, które rzeczywiście zabezpiecza wolność obywateli do wyrażania wiary religijnej i zgodnego z nią życia - pragnę podkreślić niezastępowalną rolę chrześcijaństwa dla kształtowania sumień każdego pokolenia oraz krzewienia głębokiego konsensusu etycznego, który służy każdej osobie, która ten kontynent nazywa "domem"!

W tym duchu uznaję głos tych, którzy dziś w tym kraju i na całym kontynencie starają się realizować swoją wiarę z pełnym poszanowaniem i zdecydowaniem w życiu publicznym, oczekując, że normy społeczne i polityczne będą przeniknięte pragnieniem życia w prawdzie, która wyzwala każdego człowieka (por. "Caritas in veritate", 9).

Wierność ludziom, którym służycie i których reprezentujecie, wymaga wierności prawdzie, która jedynie stanowi gwarancję wolności i integralnego ludzkiego rozwoju (por. ibid., 9). Odwaga artykułowania prawdy służy w istocie wszystkim członkom społeczeństwa, rzucając światło na ścieżki ludzkiego postępu, wskazując na jego podstawy etyczne i moralne, oraz zapewniając, że polityka publiczna będzie czerpać ze skarbca ludzkiej mądrości. Wrażliwość na prawdę powszechną nigdy nie powinna być zaciemniana przez interesy partykularne, niezależnie od tego, jak bardzo miałyby być one ważne, gdyż prowadziłoby to do nowego rozdrobnienia społecznego czy dyskryminacji, których przezwyciężenia chciałyby - według swoich deklaracji - te grupy interesów czy nacisku. W rzeczywistości dążenie do prawdy wcale nie zagraża tolerancji, różnicom czy pluralizmowi kulturowemu, ale umożliwia konsens, sprawia, że debata publiczna jest logiczna, uczciwa i odpowiedzialna oraz zapewnia jedność, której nie mogą realizować niejasne pojęcia integracji. W świetle zakorzenionego w tradycji Kościoła miłosierdzia doczesnego, intelektualnego i duchowego, ufam, że członkowie wspólnoty katolickiej, wraz z członkami innych Kościołów, wspólnot kościelnych i religii będą nadal wypełniali, zarówno w tym narodzie, jak i za granicą, te cele rozwoju, które mają wartość bardziej humanitarną i humanizującą (por. ibid., 9).

Drodzy przyjaciele, nasza obecność w tej wspaniałej stolicy, o której mówi się, iż jest sercem Europy, skłania nas do zapytania, na czym polega owo "serce". Choć nie ma prostej odpowiedzi na to pytanie, z pewnością wskazówką mogą być zdobiące to miasto skarby architektury. Przykuwające piękno jego kościołów, zamku, placów i mostów nie może nie skierować naszych umysłów ku Bogu. Ich piękno wyraża wiarę: są one objawieniem Boga, które słusznie pozwalają nam rozważać wspaniałe cuda, do których my, stworzenia, możemy dążyć, gdy dajemy wyraz wymiarowi estetycznemu i poznawczemu głębi naszego wnętrza. Jakże tragiczne byłoby, gdyby ktoś dostrzegał takie przykłady piękna, a nie znał transcendentnej tajemnicy, jaką one wskazują. Twórcze spotkanie tradycji klasycznej i Ewangelii zrodziło wizję człowieka i społeczeństwa wrażliwego na obecność Boga wśród nas. Taka wizja, kształtując dziedzictwo kulturowe tego kontynentu, jasno ukazała, że rozum nie kończy się na tym, co widzi oko, lecz jest raczej przyciągany do tego, co leży poza nim, do tego, za czym głęboko tęsknimy: za - można by rzec - Duchem stworzenia.

Na obecnym rozdrożu cywilizacji, tak często znaczonym niepokojącym rozbijaniem jedności dobra, prawdy i piękna i wynikającą stąd trudnością w znalezieniu zgody na wspólne wartości, wszelki wysiłek na rzecz ludzkiego postępu musi czerpać inspirację z tego żywego dziedzictwa. Europa, będąc wierna swym chrześcijańskim korzeniom, ma szczególne powołanie do podtrzymywania w swych inicjatywach tej transcendentnej wizji, by służyć wspólnemu dobru jednostek, wspólnot i narodów. Szczególnie ważne jest pilne zadanie dodania odwagi młodym Europejczykom poprzez formację szanującą i zasilającą daną im przez Boga zdolność do przekraczania tych ograniczeń, które niekiedy - jak się uważa - ją usidlają. W sporcie, twórczości artystycznej oraz rywalizacji naukowej młodzi ludzie chętnie znajdują okazję do wyróżniania się. Czyż równie prawdziwe nie jest to, że jeśli staną w obliczu wielkich ideałów, będą też dążyć do doskonałości moralnej oraz współczucia i dobra? Żywo wspieram rodziców oraz liderów społecznych, którzy oczekują, że władze będę krzewiły wartości integrujące wymiar intelektualny, ludzki i duchowy zdrowego wychowania, godnego aspiracji naszej młodzieży.

"Prawda zwycięża". To motto znajduje się na fladze prezydenta Republiki Czeskiej: W ostateczności prawda zwycięża nie siłą, lecz perswazją, przez heroiczne świadectwo ludzi mocnych zasad, poprzez uczciwy dialog, który - ponad interesami własnymi - ma na uwadze dobro wspólne. Pragnienie prawdy, piękna i dobra wszczepione w każdego człowieka przez Stwórcę ma ludzi łączyć w poszukiwaniu sprawiedliwości, wolności i pokoju. Historia obficie ukazała, że prawda może być zdradzona i manipulowana w służbie fałszywych ideologii, ucisku i niesprawiedliwości. Ale czyż wyzwania, przed jakimi staje rodzina ludzka, nie wzywają nas do spoglądania ponad te niebezpieczeństwa? W ostateczności cóż bowiem jest bardziej nieludzkie i destruktywne jak cynizm, który przeczyłby wielkości naszego poszukiwania prawdy, i relatywizm, który koroduje te właśnie wartości, które stanowią inspirację budowania świata zjednoczonego i braterskiego? Musimy sobie natomiast przyswoić na nowo ufność w szlachetność i rozmach ducha ludzkiego, w jego zdolności do pojmowania prawdy, i sprawić, aby ta ufność prowadziła nas w cierpliwej pracy politycznej i dyplomatycznej.

Panie i Panowie, z tymi uczuciami przekazuję najlepsze życzenia, wraz z modlitwą, aby wasza posługa była inspirowana i podtrzymywana światłem tej prawdy, która jest odbiciem odwiecznej mądrości Boga Stworzyciela. Wam i Waszym rodzinom z serca udzielam Bożego błogosławieństwa.

Tekst za KAI.

Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

19. Bądźcie świadkami nadziei! – Reportaż 
Wtorek, 29 września 2009, Nr 228 (3549)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090929&typ=wi&id=wi11.txt
Ojciec Święty zakończył swą pielgrzymkę do Republiki Czeskiej

Do odważnego wyznawania wiary wezwał Ojciec Święty młodzież w ostatnim dniu swojej wizyty w Republice Czeskiej. Podczas specjalnego przesłania, wygłoszonego na zakończenie Eucharystii w Starej Bolesławi, Benedykt XVI zaapelował, aby starałą się odnaleźć swoje szczęście w miłości wobec Chrystusa i swoich bliźnich.

- Papież prosi was, abyście przeżywali z radością i entuzjazmem swoją wiarę, abyście wzrastali w jedności między sobą i z Chrystusem, abyście się modlili i byli pilni w praktykowaniu sakramentów, zwłaszcza Eucharystii i spowiedzi, abyście troszczyli się o swoją formację chrześcijańską, pozostając zawsze posłusznymi wobec nauczania waszych duszpasterzy - powiedział Benedykt XVI. Papieskie słowa młodzi nagrodzili owacją.

- U nas nie widać tak chrześcijan. Dlatego ja osobiście papieskie przesłanie przyjmuję jako wezwanie do głoszenia Ewangelii, do tego, by iść przez życie jak prawdziwy chrześcijanin - mówi 18-letni Stanislav Cifka, który przybył na spotkanie z Papieżem wraz z grupą młodzieży z parafii Cesky Krumlov. 

- Nie ma u nas tylu księży co w Polsce. Ale myśl o powołaniu na pewno żyje wśród wielu z nas. Być może to przesłanie Ojca Świętego pomoże niektórym w jego realizacji - dodaje. 

Ojciec Święty w czasie wczorajszej Mszy św. wskazał, że tylko człowiek, który "zachowuje w sercu świętą 'bogobojność', ufa także człowiekowi i istnieje po to, aby budować świat sprawiedliwszy i bardziej braterski". Podkreślił przy tym, że "realnej wartości ludzkiej egzystencji nie można mierzyć jedynie dobrem materialnym i przemijającymi interesami, gdyż to nie rzeczywistość materialna jest w stanie zaspokoić głębokie pragnienie sensu i szczęścia tkwiące w sercu każdej osoby".

- Przed przyjazdem do Republiki Czeskiej Benedykt XVI był przedstawiany tutaj jako "konserwatywny", tymczasem treść papieskiej homilii dowiodła, iż jest dalece "postępowy" - stwierdził ks. dr Vojtech Elias z Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Karola w Pradze. - Istotną sprawą było wskazanie na potrzebę wiarygodności wierzących. Bardzo ważne było również zwrócenie przez Papieża uwagi na powtarzający się w historii paradoks: nie zawsze zwycięzca jest prawdziwym zwycięzcą. Tak było ze św. Wacławem. Historycznie zwyciężył jego młodszy brat Bolesław, który zabił Wacława. Natomiast rzeczywiście zwyciężył Wacław, którego czci dziś cały naród, podczas gdy Bolesław pozostaje prawie nieznany - mówił ks. Elias. Wczoraj przypadała 1080. rocznica męczeńskiej śmierci św. Wacława, który zginął z rąk swego brata Bolesława w 929 roku u wrót kościoła w Starej Bolesławi.

Papieskie spotkanie z wiernymi w pobliżu sanktuarium św. Wacława było ostatnim z zaplanowanych punktów programu papieskiej wizyty w Republice Czeskiej. Wprost z Starej Bolesławi Ojciec Święty udał się do nuncjatury apostolskiej, gdzie spożył obiad z czeskimi biskupami. Późnym popołudniem z lotniska Ruzyne w Pradze Benedykt XVI odleciał do Rzymu.

W sanktuarium św. Wacława

Ostatni dzień pobytu Następcy św. Piotra w Republice Czeskiej rozpoczął się kilkanaście minut po godzinie 8.00, gdy Ojciec Święty wyjechał z Nuncjatury Apostolskiej w Pradze. Podróż do Starej Bolesławi odbył samochodem. Do sanktuarium św. Wacława przybył kilka minut przed godz. 9.00. Tutaj, w progach bazyliki wzniesionej na miejscu męczeńskiej śmierci głównego patrona Czech, powitany został przez proboszcza miejscowej parafii oraz proboszcza kapituły w Starej Bolesławi. Wewnątrz świątyni pierwsze kroki Benedykt XVI skierował do kaplicy św. Katarzyny, gdzie znajduje się tabernakulum z Najświętszym Sakramentem. Po krótkiej modlitwie przeszedł z kolei do krypty, stanowiącej część świątyni, przed drzwiami której św. Wacław poniósł śmierć męczeńską. Tu modlił się przed relikwią patrona Czech - czaszką, przywiezioną specjalnie na jego liturgiczne wspomnienie z praskiej katedry.

Wychodząc z krypty, Ojciec Święty spotkał się z emerytowanymi kapłanami, z których kilku przywieziono do bazyliki na wózkach inwalidzkich. Byli to przedstawiciele ponad trzydziestu mieszkańców znajdującego się w Starej Bolesławi domu dla księży emerytów, wśród których są ofiary prześladowań komunistycznych, również torturowani niegdyś przez czeską Służbę Bezpieczeństwa. Podczas tego wzruszającego spotkania Benedykt XVI osobno błogosławił każdego kapłana na wózku, czyniąc na jego czole znak krzyża. 

Po nawiedzeniu bazyliki św. Wacława Ojciec Święty wyruszył samochodem panoramicznym w kierunku miejsca Liturgii, usytuowanego na pobliskich błoniach Provost. Na ulicach Starej Bolesławi pozdrawiały go liczne rzesze ludzi, co w pewnym sensie było zaskoczeniem. - To jedna z bardziej zateizowanych miejscowości. W czasach komunistycznych były tu koszary wojskowe, mieszkało też tutaj wielu funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa - mówił ks. Wojciech Zubkowicz, pallotyn, były proboszcz parafii w liczącej ok. 6000 mieszkańców Starej Bolesławi. Podkreślił, że jeszcze niespełna rok temu w niedzielnej Mszy św. uczestniczyło tu zaledwie ok. 200 osób włącznie z przyjezdnymi gośćmi. - Miejsce to przez cały rok świeciło pustkami. Nie licząc obchodzonego tu 28 września święta św. Wacława, w ciągu roku do narodowego przecież sanktuarium Czech przybywały tutaj zaledwie dwie-trzy autokarowe grupy pielgrzymkowe - dodał ks. Zubkowicz.

Ojciec Święty, wjeżdżając na błonia, został niezwykle entuzjastycznie powitany, w sposób niespotykany dotąd na szlaku jego pielgrzymowania po Republice Czeskiej. Stało się to przede wszystkim za sprawą młodzieży, która wśród uczestników Eucharystii stanowiła zdecydowaną większość. Kilka tysięcy młodych ludzi przybyło do Starej Bolesławi już w niedzielny wieczór, spędzając noc w namiotach lub w śpiworach pod gołym niebem. Od godz. 4.00 młodzi zgromadzeni na błoniach uczestniczyli w specjalnym programie, na który obok modlitwy i wspólnego śpiewu złożyły się koncerty, pokazy filmów, a nawet przedstawienia teatralne.

Mimo zmęczenia, bo przecież wielu wiernych pielgrzymowało tu z Pragi pieszo przez całą noc, entuzjazm młodzieży udzielił się też pozostałym uczestnikom spotkania, co było widoczne w trakcie przejazdu Benedykta XVI między poszczególnymi sektorami. 

Wśród uczestników Eucharystii był m.in. prezydent Republiki Czeskiej Vaclav Klaus z małżonką. W gronie pielgrzymów z zagranicy najliczniejszą grupę - ponad 1000 osób - stanowili Polacy. Obecni byli również wierni ze Słowacji, Niemiec, Ukrainy, Chorwacji i Białorusi.

Sebastian Karczewski, Stara Bolesław
*      *      *

20. Kryształowe świadectwo Dobrego Pasterza: ks. Tadeusz Fitych
Wtorek, 29 września 2009, Nr 228 (3549
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090929&typ=wi&id=wi12.txt
Z ks. prof. nadzw. dr. hab. Tadeuszem Fitychem, byłym sekretarzem ks. kard. Miloslava Vlka, metropolity praskiego i Prymasa Czech, rozmawia Marek Zygmunt

Zakończyła się pielgrzymka Benedykta XVI do Republiki Czech. Jakie są pierwsze refleksje dotyczące tego wydarzenia w perspektywie Księdza wieloletniej posługi dla czeskiego Kościoła?

- W całym programie wizyty oraz w samej postawie Ojca Świętego Benedykta XVI realizującego w swej posłudze zadanie umacniania swych braci w wierze bardzo pozytywnie uderzyło mnie wiele rzeczy. Na pierwsze spotkanie z Kościołem czeskim Papież wybrał niewielki kościółek Matki Bożej Zwycięskiej, aby tam spotkać się w pierwszej kolejności z dziećmi i ich rodzicami. To stąd wypowiedział najważniejsze przesłanie swej pielgrzymki: "Jeśli kto chce być wielkim, niech się stanie jak dziecko", tzn. wezwał wszystkich do pielęgnowania i umacniania chrześcijańskiej godności dziecka Bożego i do uwierzenia w całej pełni w moc miłości, która wszystko może. Tylko wtedy maryjna miłość zwycięży w tym szlachetnym narodzie ponownie i bardzo szybko. Po drugie, sędziwy Papież, którego siły bardzo inteligentnie oszczędzają Watykańczycy przygotowujący jego podróże, podarował wiele czasu, serca i osobistego ciepła, aby spotkać się z każdym spośród zgromadzonych tu 100 dzieci i ich rodziców. W pierwszej minucie swej wizyty dał kryształowe świadectwo Dobrego Pasterza, do którego realizacji wezwał wszystkich kapłanów i biskupów w ogłoszonym przez siebie Roku Kapłańskim.

Księże Profesorze, jaki ewangeliczny priorytet przekazał wczoraj Benedykt XVI Czechom w homilii w uroczystość św. Wacława, patrona Czech, podczas ich narodowej pielgrzymki do Starej Bolesławi?

- W finale swej pielgrzymki Ojciec Święty postawił kropkę nad "i" chrześcijańskiej tożsamości. Papieska homilia była rozwinięciem i duszpasterską parafrazą modlitwy dnia: "Boże, Ty nauczyłeś świętego Wacława Dziedzica i Wiecznego Księcia Czechów heroicznie realizować wezwanie do bycia uczniem i świadkiem Chrystusa, a w konsekwencji cenić królestwo niebieskie więcej niż ziemskie, spraw za jego wstawiennictwem, aby Czesi, wspierani orędownictwem Maryi i zrealizowanych chrześcijan tej ziemi, umieli wyrzekać się samych siebie i całe serce oddać Tobie".

Innymi słowy - Papież wezwał Czechów do realizacji powołania do świętości, czyli dojrzałości osobowej w miłości, i stania się niezastąpionym darem dla Kościoła i Narodu.

W czasie niedzielnego spotkania z reprezentantami czeskiego środowiska akademickiego Benedykt XVI powiedział, że tak jak w przeszłości komunizm, tak obecnie biznes oraz grupy interesów ideologicznych i ekonomicznych stanowią zagrożenie dla badań naukowych i kultury. Jak - zdaniem Księdza Profesora - należy interpretować te słowa?

- Ojciec Święty ostrzegał tu przed groźną manipulacją w postaci ograniczania i "drenowania" uniwersyteckiej służby prawdzie na rzecz służby mającej na celu jednostronnie pojętą maksymalizację zysków najbogatszych ludzi. Jest to kolejny przykład bolesnej redukcji, drogi na skróty według maksymy: pars pro toto (łac. część zamiast całości). Poznane i odkrywane przez uczonych prawdy, niestety, nie służą dobru wspólnemu. Taka praktyka poniża człowieka, odbiera mu godność, zniewala i tworzy nowe "globalistyczne getto", w którym - jak w przypadku choroby raka - jedna komórka rozwija się błyskawicznie kosztem innych. W efekcie dochodzi dzisiaj do nieracjonalnych skrajności. Jedna osoba ma dochody większe od średniej wielkości europejskiego państwa, a 2-3 procent hipermiliarderów i milionerów ukrytych za "maską" organizacji międzynarodowych ma pod kontrolą 80 proc. kapitału, surowców i źródeł energii. Czy taka niesprawiedliwa, chora dysproporcja gwarantuje światowy pokój - dobro najwyższe? Gdzie się podział ludzki rozum? Gdzie są współcześni prorocy: autorytety uniwersyteckie, literaci, dziennikarze...? U podstaw współczesnego kryzysu stoi przede wszystkim chora wizja człowieka i brak etyki, umacniający się śmiercionośny nihilizm i hedonizm. Rodzina ludzka wciągana jest w matnię, która jest antytezą fundamentalnych zasad - trzech priorytetów: osoby przed rzeczą, więcej być niż więcej mieć, oraz etyki przed techniką i nowoczesnymi technologiami. Benedykt XVI już podczas lotu do Pragi wyraził dziennikarzom przekonanie, że wyjście z aktualnego kryzysu będzie możliwe jedynie wtedy, gdy poczucie odpowiedzialności okaże się silniejsze od egoistycznej i samolubnej żądzy zysku.

Ksiądz kardynał Miloslav Vlk wyznał w jednym z ostatnich wywiadów, że uważa za "porażkę" dwadzieścia lat swojej posługi biskupiej w stolicy Czech, bo - jak powiedział - w tym okresie nie zdołał osiągnąć niczego w wymiarze kościelnym i politycznym. Czy Ksiądz Profesor, także jako jeden z jego byłych najbliższych współpracowników, podziela tę opinię?

- Przybywając w 1993 r. do Pragi, widziałem, że nie tylko "szeregowi" obywatele, ale także osoby duchowne i hierarchia, bardzo emocjonalnie przeżywali fakt nieoczekiwanego oswobodzenia - przejścia przez "morze czerwone" do wolności. Jeśli uprzednio utracono nadzieję na szybki upadek komunistycznego reżimu i w efekcie w bardzo ludzki sposób usiłowano "uratować" Kościół katolicki, udzielając święceń kapłańskich choćby żonatym mężczyznom, to teraz ze świadomością bycia umęczonymi, w utopijny sposób chciano odzyskać część stanu posiadania i szybko odrestaurować liczne kościoły. Przedstawiciele Kościoła w znacznym stopniu angażowali swe siły i poświęcali cenny czas na odzyskanie majątku kościelnego (z czeską wersją "przeciągania liny"), na dotarcie do sponsorów, a w mniejszym stopniu poświęcali go na dialog wewnątrzkościelny, autoewangelizację, nową ewangelizację i wypracowanie twórczego dialogu ze współczesną kulturą, agnostykami i ateistami. Za swego rodzaju "program naprawczy" należy uznać zarówno zakończoną wizytę papieską z mottem "Miłość Chrystusa jest naszą siłą", jak też postawę i przeświadczenie Benedykta XVI, iż Kościół katolicki w Republice Czeskiej musi służyć narodowi jako kwas chlebowy, tzn. być "twórczą mniejszością, zdolną wpływać na swą przyszłość na drodze dialogu z agnostykami".

Czy patrząc na obecną sytuację Kościoła katolickiego w Czechach i zakończoną właśnie pielgrzymkę Benedykta XVI do tego kraju, można mieć nadzieję na rychłe podpisanie konkordatu między tym krajem a Stolicą Apostolską?

- Jestem przekonany, że proces troski o czeskie dobro wspólne nabierze teraz rumieńców. Myślę, że bardzo przyspieszy tę godzinę maryjna postawa Papieża, pozbawiona habsburskiego bizantynizmu i triumfalizmu. Potrzebny jest dialog pomiędzy wierzącymi i agnostykami: wierzący nie mogą zadowalać się posiadaniem wiary, lecz muszą realizować przyjaźń z Bogiem w dialogu z innymi. Moją nadzieję potwierdzają chociażby postawa i wypowiedzi prezydenta Vaclava Klausa, ogromny aplauz środowisk akademickich oraz ciepłe, uważne przyjęcie ze strony wiernych zgromadzonych w Brnie i Starej Boleslawi.

Zarówno podczas spotkania z przedstawicielami władz, korpusu dyplomatycznego, jak i w homilii wygłoszonej w katedrze praskiej do duchowieństwa Ojciec Święty Benedykt XVI nawiązywał do 20. rocznicy upadku komunizmu w Czechach...

- Owszem, Papież w szeregu ważnych tegorocznych czeskich rocznic akcentował i ten fakt. Niestety Europa co 50 lat "produkuje" jedną ideologię. Upadł jeden mur, ale czy nie wznosi się kolejnych, i to coraz bardziej subtelnych, wyrafinowanych, o meganiszczycielskiej sile rażenia? Jan Paweł II, tak konkretnie kochany i często przywoływany przez Benedykta XVI, bez znużenia przypominał nie tylko Europejczykom: "Wolność państw jest święta, muszą one bowiem być wolne, aby mogły wywiązywać się ze swojego pierwszorzędnego obowiązku, jakim jest obrona nie tylko życia, ale i wolności swoich obywateli we wszystkich jej uprawnionych przejawach". Każdy dar, także odzyskanej wolności, jest darem i zadaniem. Benedykt XVI, podejmując kwestię wyzwania wolności i jej w pełni odpowiedzialnego przyjęcia, zachęcił duchowieństwo i świeckich czeskiego Kościoła do pielęgnowania postawy "więcej być, niż mieć", czyli do obdarowania całego czeskiego społeczeństwa świadectwem konkretnie przeżytej Ewangelii. Co zresztą sam czynił od postawienia swych stóp na czeskiej ziemi. Trzeba młodzież, rodziny, całe narody i kontynenty wychowywać do kultury autentycznej komunii i powszechnego braterstwa.

Ojciec Święty Benedykt XVI podkreślił, że towarzyszy temu groźny kryzys wartości ludzkich i religijnych oraz relatywizm etyczny i kulturalny.

- Pozytywnie uderzyło mnie publiczne wyznanie prezydenta prof. Vaclava Klausa, który Czechom i europejskiej opinii publicznej mówił, że podziela diagnozę wybitnego intelektualisty Papieża Benedykta i z wielką obawą odnotowuje w Europie dramatyczny fakt kryzysu wartości i rodziny. Ojciec Święty obszerniej i bardzo komunikatywnie wypowiedział się w swej encyklice "Caritas in veritate" ("Miłość w prawdzie"). Rozwinął tu przesłanie o konieczności globalizacji sumień i solidarności. To jest ulica z jednym kierunkiem ruchu, w innym przypadku świat będzie szybko zmierzał do coraz bardziej przerażających form kolektywnego egoizmu, kanibalizmu i samozniszczenia.

W momencie, kiedy Benedykt XVI w sobotę wychodził z kościoła pw. Najświętszej Maryi Panny Zwycięskiej, na gmachu ministerstwa oświaty pojawił się wielki transparent z napisem: "Niech Benedykt XVI zrehabilituje Jana Husa". Papież sam przywołał postać tego czeskiego bohatera narodowego, przywódcy reformacji, podczas spotkania ekumenicznego w Pradze. Czy zdaniem Księdza Profesora rehabilitacja Husa jest dzisiaj możliwa, szczególnie w kontekście tego, że w 1999 roku Jan Paweł II przeprosił za prześladowanie Jana Husa i jego zwolenników?

- Ewangelia głosi: "prawda was wyzwoli" (J 8, 32). W tej sytuacji jako historyk i teolog muszę zauważyć, że m.in. dzieje i kultura czeskiego narodu w całym średniowieczu naznaczone są zarówno szczególną wrażliwością czeskiej duszy na sacrum, bogactwem chrześcijańskiego i teologicznego orędzia, a z drugiej strony dramatycznym, paradoksalnym rozwojem i coraz głębszą sekularyzacją życia społecznego doby nowożytnej. Doświadcza tego także Kościół czeski. Doktryna Jana Husa zawierała przejawy solidarności i autentycznej troski o świeckich chrześcijan, ale pozbawiona jedności z Kościołem hierarchicznym szybko przekształciła się w barbarię niszczącą własne kościoły i miasta, także groby czeskich królów oraz ziemie południowej Polski, a nawet dolnej Austrii.

Sformułowany przez Jana Pawła II z okazji jubileuszu chrześcijaństwa 2000 roku apel o "oczyszczenie sumienia" zaowocował pojednaniem oraz kompleksowymi badaniami naukowymi, sesjami i finalnym rzymskim sympozjum na temat Jana Husa i husytyzmu. Brali w nim udział świeccy naukowcy Czeskiej Akademii Nauk oraz hierarchowie i teologowie różnych wyznań chrześcijańskich obecnych w Czechach. W tej perspektywie wspomniany transparent umieszczony na instytucji państwowej jest dla mnie znakiem ignorancji i ahistorycznego nienaukowego myślenia, czyli ideologii oraz braku postawy dialogu. Dołącza on do niedojrzałych postaw dziennikarzy, którzy na pierwszych stronach gazet umieszczali wiadomości i rady na temat, jak się poruszać, aby Papieża nie spotkać, czy też z "klasyczną postkomunistyczną" i występującą przeciwko słowiańskiej gościnności metodą podnosili zagadnienie kosztów papieskiej wizyty.

Trzeba z całego serca życzyć Czechom mądrości, odwagi, twórczego dialogu i solidarności, aby wreszcie zakończyli i definitywnie zamknęli smutny rozdział licznych defenestracji i "hokejarskich" starć (np. w zdumienie i osłupienie wprawia każdego zdroworozsądkowego Europejczyka rozstrzygnięcie w kwestii upaństwowienia praskiej katedry). Tylko dialog i współpraca ludzi różnych kultur i przekonań umacnia jedność i buduje dobro wspólne każdego narodu oraz pozwala w pokoju realizować rozwój każdej osoby. Przy okazji zapytam swych czeskich przyjaciół, czy istnieje u nich wersja porzekadła: "Zgoda buduje, niezgoda rujnuje".

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

21.Dzieci są przyszłością i nadzieją ludzkości: Benedykt XVI
Wtorek, 29 września 2009, Nr 228 (3549)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090929&typ=wi&id=wi13.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI przed figurką praskiego Dzieciątka Jezus w karmelitańskim kościele Matki Bożej Zwycięskiej, 26 września 2009 r.

Eminencje Kardynałowie, Panie Burmistrzu i Dostojne Władze, Drodzy Bracia i Siostry, Drogie Dzieci,

Serdecznie pozdrawiam wszystkich i cieszę się, że odwiedzam ten kościół, poświęcony Matce Bożej Zwycięskiej, w którym czczony jest wizerunek Dzieciątka Jezus, znany powszechnie jako Dzieciątko z Pragi. Dziękuję arcybiskupowi Janowi Graubnerowi, przewodniczącemu Episkopatu, za słowa powitania w imieniu wszystkich biskupów. Z szacunkiem pozdrawiam burmistrza i przedstawicieli innych władz cywilnych i religijnych, którzy zechcieli być obecni na tym spotkaniu. Pozdrawiam was, drogie rodziny, które tak licznie przybyłyście na spotkanie ze mną.

Podobizna Dzieciątka Jezus przywołuje na myśl tajemnicę Wcielenia, mówiącą o wszechmocnym Bogu, który stał się człowiekiem i przeżył 30 lat w skromnej rodzinie z Nazaretu, powierzony przez Opatrzność troskliwej opiece Maryi i św. Józefa. Myślę o waszych rodzinach i o wszystkich rodzinach świata, ich radościach i ich trudnościach. Do tej refleksji dołączmy modlitwę, upraszając u Dzieciątka Jezus dar jedności i zgody dla wszystkich rodzin. Pomyślmy zwłaszcza o tych młodych, którzy muszą podejmować tak wiele wysiłków, aby zapewnić dzieciom bezpieczeństwo i godną przyszłość. Módlmy się szczególnie za rodziny przeżywające trudności, doświadczone chorobą i bólem, za te dotknięte kryzysem, w stanie rozpadu lub zranione przez niezgodę i niewierność. Wszystkie je powierzmy Świętemu Dzieciątku z Pragi, wiedząc, jak ważna jest ich stabilność i zgoda między nimi dla prawdziwego postępu społeczeństwa i dla przyszłości ludzkości.

Wizerunek Dzieciątka Jezus, kruchego Dzieciątka, każe nam ponadto postrzegać bliskość Boga i Jego miłości. Wiemy, jak bardzo jesteśmy cenni w Jego oczach, gdyż - właśnie dzięki Niemu - staliśmy się ze swej strony dziećmi Bożymi. Każda istota ludzka jest dzieckiem Bożym, a zatem naszym bratem i jako taka winna być przyjęta i szanowana. Oby nasze społeczeństwo zrozumiało tę rzeczywistość! Każda osoba będzie wówczas doceniona nie dlatego, że ma, ale ze względu na to, że jest, gdyż na obliczu każdego bytu ludzkiego, bez różnicy rasy i kultury, jaśnieje obraz Boga.

Dotyczy to przede wszystkim dzieci. W Świętym Dzieciątku z Pragi rozważamy piękno dzieciństwa i umiłowanie, jakie Jezus Chrystus zawsze okazywał maluczkim, jak czytamy o tym w Ewangelii (por. Mt 10, 13-16). Ileż dzieci jednak nie jest kochanych ani przyjętych, ani szanowanych! Ileż pada ofiarami przemocy i wszelkich form wykorzystywania przez osoby bez skrupułów! Oby nieletni mogli się spotykać z tym szacunkiem i tą uwagą, na jaką zasługują: dzieci są przyszłością i nadzieją ludzkości.

Chciałbym teraz skierować szczególne słowa do was, drogie dzieci, i do waszych rodzin. Przyszłyście licznie na spotkanie ze mną i za to z serca wam dziękuję. Wy, które jesteście umiłowane w sercu Dzieciątka Jezus, umiejcie odwzajemnić Jego miłość i - idąc za Jego przykładem - bądźcie uległe, grzeczne i uczynne. Uczcie się być, tak jak Ono, posłuszne swym rodzicom. Bądźcie prawdziwymi przyjaciółmi Jezusa i zawsze z ufnością podążajcie do Niego. Módlcie się do Niego za samych siebie, za swych rodziców, nauczycieli i przyjaciół i módlcie się również za mnie. Jeszcze raz dziękuję za wasze przyjęcie i z serca wam błogosławię, przywołując na wszystkich opieki Świętego Dzieciątka Jezus, Jego Niepokalanej Matki i świętego Józefa.

Tekst za KAI.

Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

22. Jedynie Chrystus może być naszą niezawodną nadzieją: Benedykt XVI
Środa, 30 września 2009, Nr 2029 (3550)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090930&typ=wi&id=wi21.txt
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona podczas Mszy Świętej na lotnisku w Brnie, 27 września 2009 r.
Drodzy Bracia i Siostry! 

"Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pocieszę" (Mt 11, 28). Jezus zaprasza każdego swego ucznia, aby zatrzymali się z Nim, znaleźli w Nim ukojenie, wsparcie i pokrzepienie.
Zaproszenie to kieruję w sposób szczególny do naszego zgromadzenia liturgicznego, które trwając wraz z Następcą Piotra, odzwierciedla obraz wspólnoty kościelnej. Wszystkich i każdego pozdrawiam: przede wszystkim biskupa Brna - któremu jestem wdzięczny także za serdeczne słowa, które skierował do mnie na początku Mszy Świętej - Eminencje Kardynałów i innych obecnych tu Biskupów. Pozdrawiam kapłanów, diakonów, seminarzystów, zakonników i zakonnice, katechetów i pracowników duszpasterskich, młodzież i liczne rodziny. Z szacunkiem pozdrawiam władze cywilne i wojskowe, w sposób szczególny Prezydenta Republiki ze szlachetną małżonką, Burmistrza Miasta Brna i Przewodniczącego Regionu Morawy Południowe - ziemi bogatej historią, działaniami kulturalnymi, przemysłem i handlem. Chciałbym ponadto pozdrowić z miłością pielgrzymów pochodzących z całego regionu Moraw oraz z diecezji Słowacji, Polski, Austrii i Niemiec.
Drodzy Przyjaciele, 
ze względu na charakter dzisiejszego zgromadzenia liturgicznego chętnie przystałem na wybór, który nakreślił wasz Biskup, aby połączyć czytania biblijne Mszy Świętej z tematem nadziei: przystałem na to, myśląc zarówno o narodzie tego umiłowanego kraju, jak i o Europie i całej ludzkości, spragnionej czegokolwiek, na czym mogłaby oprzeć mocno własną przyszłość.

W swej drugiej encyklice - "Spe salvi" - podkreśliłem, że jedyna "pewna" i "niezawodna" nadzieja (por. n. 1) opiera się na Bogu. Doświadczenie historii pokazuje, do jakich absurdów dochodzi człowiek, gdy wyklucza Boga z widnokręgu swych wyborów i swych działań i jak niełatwo jest budować społeczeństwo dążące do wartości dobra, sprawiedliwości i braterstwa, gdyż byt ludzki jest wolny a jego wolność pozostaje krucha. Wolność jest więc nieustannie zdobywana na nowo dla dobra, a "żmudne poszukiwanie słusznego ładu rzeczy ludzkich" jest zadaniem dla wszystkich pokoleń (por. tamże, 24-25). Właśnie dlatego, drodzy przyjaciele, jesteśmy tu przede wszystkim, aby słuchać, słuchać słowa, które wskazuje nam drogę prowadzącą do nadziei; co więcej, jesteśmy tu, słuchając Słowa, które jako jedyne może umocnić ją, gdyż jest Słowem Bożym.
W pierwszym czytaniu (Iz 61, 1-3a) Prorok jawi się obdarzony misją głoszenia wszystkim zasmuconym i ubogim wyzwolenia, pociechy, radości. Tekst ten Jezus przyjął i uczynił własnym w swym przepowiadaniu. Co więcej, powiedział wyraźnie, że obietnica proroka spełniła się w Nim (por. Łk 4, 16-21). Spełniła się całkowicie, gdy - umierając na krzyżu i zmartwychwstając - wyzwolił nas z niewoli egoizmu i zła, grzechu i śmierci. I to jest zapowiedź zbawienia, dawna i ciągle nowa, którą Kościół głosi z pokolenia na pokolenie: Chrystus ukrzyżowany i zmartwychwstały, Nadzieja ludzkości!
To słowo zbawienia rozbrzmiewa na nowo z mocą również dzisiaj, na naszym zgromadzeniu eucharystycznym. Jezus zwraca się z miłością do was, synowie i córki tej błogosławionej ziemi, na którą padło ponad tysiąc lat temu nasienie Ewangelii. Kraj wasz, podobnie jak inne kraje, żyje w warunkach kulturalnych, które często stanowią radykalne wyzwanie dla wiary, a więc i dla nadziei. W efekcie zarówno wiara, jak i nadzieja w naszych czasach doświadczyły jakby "przemieszczenia", gdyż zostały zepchnięte na poziom prywatny i pozaziemski, a w życiu konkretnym i publicznym utwierdziło się zaufanie w postęp naukowy i gospodarczy (por. "Spe salvi", 17).
Wszyscy wiemy, że postęp ten jest dwuznaczny: otwiera możliwości dobra wraz z negatywnymi perspektywami. Rozwój techniczny i poprawa struktur społecznych są ważne i z pewnością konieczne, ale nie wystarczają, aby zapewnić moralny dobrobyt społeczeństwa (por. tamże, 24). 
Człowiek potrzebuje wyzwolenia od ucisku materialnego, ale musi być uratowany, i to jeszcze głębiej, od zła, które trapi ducha. A któż może go uratować, jeśli nie Bóg, który jest Miłością i który objawił swoje oblicze Ojca wszechmogącego i miłosiernego w Jezusie Chrystusie? Naszą mocną nadzieją jest więc Chrystus: w Nim Bóg umiłował nas aż do końca i dał nam życie w obfitości (por. J 10, 10), to życie, które każda osoba, czasami może nieświadomie, pragnie posiąść. "Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pocieszę". Te słowa Jezusa, zapisane wielkimi literami na bramie waszej katedry w Brnie, kieruje On obecnie do każdego z nas i dodaje: "Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych" (Mt 11, 29-30). 
Czyż możemy pozostawać obojętni wobec Jego miłości? Tu, podobnie jak wszędzie, w minionych stuleciach tak wiele ludzi cierpiało, aby zachować wierność Ewangelii i nie stracili nadziei, tak wielu poświęciło się, aby dać na nowo godność człowiekowi i wolność ludom, znajdując w wielkodusznym przylgnięciu do Chrystusa siłę do budowania nowego społeczeństwa. A jednak w dzisiejszym społeczeństwie, gdzie wiele form ubóstwa rodzi się z izolacji, z braku miłości, z odrzucenia Boga i z pierwotnego tragicznego zamknięcia się człowieka w sobie, sądzącego, że może wystarczyć sam sobie lub przeciwnie, że jest tylko nieznaczącym i przemijającym faktem; w tym naszym świecie, który jest wyobcowany, "gdy powierza się projektom tylko ludzkim" (por. "Caritas in veritate", 53), jedynie Chrystus może być naszą niezawodną nadzieją. Oto orędzie, które my, chrześcijanie, jesteśmy wezwani szerzyć każdego dnia swoim świadectwem.
Głoście je wy, drodzy kapłani, pozostając głęboko zjednoczeni z Jezusem i pełniąc z entuzjazmem swoją posługę, mając pewność, że niczego nie może zabraknąć temu, kto ufa Jemu. Dawajcie świadectwo o Chrystusie wy, drodzy zakonnicy i zakonnice, radosnym i spójnym praktykowaniem rad ewangelicznych, wskazując, gdzie jest nasza prawdziwa ojczyzna: w Niebie.
I wy, drodzy wierni świeccy młodzi i dorośli, wy, drogie rodziny, opierajcie na wierze w Chrystusa swe plany rodzinne, zawodowe, szkolne i działalność we wszystkich środowiskach społeczeństwa. Jezus nigdy nie opuszcza swych przyjaciół. Zapewnia nam swą pomoc, gdyż niczego nie można uczynić bez Niego, zarazem jednak prosi każdego o osobiste zaangażowanie się na rzecz szerzenia Jego powszechnego przesłania miłości i pokoju. Niech zachętą będzie dla was przykład świętych Cyryla i Metodego, głównych patronów Moraw, którzy ewangelizowali narody słowiańskie, oraz świętych Piotra i Pawła, którym poświęcona jest wasza katedra. Spoglądajcie na świetlane świadectwo św. Zdzisławy, matki rodziny, bogatej dziełami religijnymi i miłosierdzia; św. Jana Sarkandra, kapłana i męczennika; św. Klemensa Marii Hofbauera, kapłana i zakonnika, urodzonego w tej diecezji i kanonizowanego 100 lat temu, oraz błogosławionej Restytuty Kafki, zakonnicy urodzonej w Brnie i zabitej przez nazistów w Wiedniu. Niech wam towarzyszy i strzeże was Maryja, Matka Chrystusa, nasza Nadzieja.

Amen!

*      *      *

23. Wierni chrześcijańskiemu powołaniu: Benedykt XVI
Środa, 30 września 2009, Nr 2029 (3550)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20090930&typ=wi&id=wi22.txt
Rozważanie Ojca Świętego wygłoszone na zakończenie Mszy św. w Brnie, przed modlitwą "Anioł Pański"
Drodzy Bracia i Siostry!

Doszliśmy do zakończenia tej uroczystej celebry i godzina południowa zaprasza nas do modlitwy "Anioł Pański". Cieszę się, że mogę odmówić ją tutaj, w sercu Moraw - regionu po bratersku złączonego z Czechami, ziemi naznaczonej od wielu wieków wiarą chrześcijańską, która przywołuje początki odważnej misji świętych Cyryla i Metodego.

Gdy ponad dwadzieścia lat temu Jan Paweł II postanowił odwiedzić Europę Środkową i Wschodnią po upadku totalitaryzmu komunistycznego, zechciał rozpocząć swą podróż duszpasterską od Welehradu - ośrodka sławnych Kongresów Unijnych, będących prekursorami ekumenizmu wśród ludów słowiańskich, i znanego w całym świecie chrześcijańskim. Pamiętacie ponadto inną jego wizytę - w 1995, na Święty Kopeczek koło Ołomuńca, z niezapomnianym spotkaniem z młodzieżą. Chciałbym myślą przywołać nauczanie tego mojego czcigodnego Poprzednika i wezwać was, abyście pozostali wierni swemu powołaniu chrześcijańskiemu i Ewangelii w celu wspólnego budowania przyszłości, solidarności i pokoju.

Morawy są ziemią bogatą w sanktuaria maryjne, które tłumy pielgrzymów nawiedzają przez cały rok. W tej chwili chciałbym udać się myślą z pielgrzymką na zalesioną górę Hostýn, gdzie czcicie Matkę Bożą jako swą Patronkę. Niech Maryja czujnie strzeże wiary was wszystkich, wiary ożywianej także przez liczne tradycje ludowe, które mają swe korzenie w przeszłości, ale które słusznie staracie się zachować, aby nie było mniej ciepła we współżyciu rodzinnym we wsiach i miastach. Czasami mówi się, z pewną nostalgią, że rytm współczesnego życia zmierza do zacierania niektórych śladów przeszłości bogatej w wiarę. Ważne jest jednak, aby nie tracić z pola widzenia ideału, który wyrażały tradycyjne zwyczaje ludowe, przede wszystkim zaś należy zachowywać spuściznę duchową, odziedziczoną po waszych przodkach, aby strzec jej, a nawet sprawić, aby odpowiadała wymogom dzisiejszych czasów. Niech pomaga wam w tym Maryja Panna, której ponownie zawierzam wasz Kościół i cały naród czeski.

(po słowacku:) Z miłością pozdrawiam pielgrzymów z bliskiej Słowacji. Drodzy bracia i siostry, dzisiejsze Słowo Boże zachęca nas, abyśmy w Jezusie Chrystusie rozpoznali naszą jedyną nadzieję. Wzywam was, abyście byli w świecie wiernymi świadkami tego przesłania. Z serca błogosławię was i wasze rodziny w ojczyźnie. Z tymi życzeniami udzielam wam błogosławieństwa. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

(po polsku:) Serdecznie pozdrawiam Polaków biorących udział w tej Eucharystii. Dziękuję za Waszą obecność i duchowe wsparcie. Niech spotkanie z Papieżem we wspólnocie Kościoła, który jest w Czechach, przyniesie owoce wiary i miłości w waszych sercach. Niech Bóg wam błogosławi.

(po niemiecku:) Z całego serca pozdrawiam pielgrzymów przybyłych z Niemiec i Austrii. Cieszę się z waszej obecności, z waszej modlitwy i wspólnego świętowania z braćmi i siostrami tu, w Czechach. To wiara w Jezusa Chrystusa bardziej jeszcze niż wszelkie więzy sąsiedzkie zbliża nas i jednoczy. I dziś w sposób szczególny konieczne jest nasze wspólne świadectwo, aby na nowo i z mocą głosić orędzie zbawienia: Pana ukrzyżowanego i zmartwychwstałego - Jezusa Chrystusa, Nadzieją ludzkości! Doświadczenie, że Chrystus nie opuszcza swych przyjaciół, ale pomaga im, aby mogli żyć szczęśliwie, nie powinna pozostawiać nas obojętnymi w obliczu naszego bliźniego, który szuka prawdy i miłości oraz zachęca do prawdziwego życia. Ukazujmy im drogę do Jezusa Chrystusa, który daje życie w obfitości. Z radością chcemy żyć dzień po dniu naszą wiarą i nadzieją, współpracując przy budowie społeczeństwa opartego na wartościach dobra, sprawiedliwości i braterstwa, na miłości Boga i bliźniego. W tym celu niech Bóg obdarzy nas swym błogosławieństwem.

(po czesku:) Moi kochani, z wielką radością przebywam dziś z wami tu, w Brnie, w sercu Moraw. Pozdrawiam też wszystkich, którzy łączą się z nami za pośrednictwem środków przekazu. Z miłością pamiętam również o osobach starszych, cierpiących i chorych. Proszę was wszystkich o pamięć w modlitwie, tak jak i ja zapewniam was o swej duchowej bliskości. Niech Wszechmogący Bóg udzieli wam obfitych łask niebieskich i błogosławieństwa!

Teksty za KAI. Tytuły pochodzą od redakcji.
*      *      *

24. Dziękuję wszystkim Czechom: Benedykt XVI
Czwartek, 1 października 2009, Nr 230 (3551)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091001&typ=wi&id=wi11.txt
Środowa audiencja ogólna

- Wszędzie byłem serdecznie przyjmowany, za co dziękuję wszystkim w Czechach. Niech Bóg pomoże wam na nowo odkryć chrześcijańskie korzenie, które kształtowały waszą kulturę, i na ich fundamencie budować swoje życie - mówił wczoraj w czasie audiencji ogólnej w Watykanie Ojciec Święty. Zgodnie ze zwyczajem Benedykt XVI w czasie pierwszego po odbytej podróży apostolskiej spotkania środowego z pielgrzymami nawiązał do niedawnej wizyty w Republice Czeskiej. Wczorajsze spotkanie transmitowała jak zawsze TV Trwam.

Ojciec Święty pielgrzymował do Czech w dniach 26-28 września br. Wizyta przebiegała pod hasłem "Miłość Chrystusa jest naszą siłą" i obejmowała trzy miasta: Pragę, Brno i Starą Bolesław. Szczególne słowa podziękowania Benedykt XVI skierował do prezydenta Czech Vaclava Klausa i arcybiskupa Pragi ks. kard. Miloslava Vlka. Odnosząc się do hasła pielgrzymki, Papież podkreślił, że nawiązuje ono do świadectwa wyznawców i męczenników z przeszłości. Te słowa wyrażają jednak także pewność wiary współczesnych uczniów Chrystusa. Ojciec Święty przypomniał postacie świętych Cyryla i Metodego, którzy wraz ze św. Benedyktem współpatronują naszemu kontynentowi.

W swej katechezie Ojciec Święty powrócił do kolejnych etapów pielgrzymki do Czech. Podkreślił, że rozpoczęła sie ona od nawiedzenia kościoła Matki Bożej Zwycięskiej w Pradze, gdzie w szczególny sposób jest czczone Dzieciątko Jezus. Tam Papież modlił się za czeskie dzieci, młodzież i rodziny, aby zwyciężyła wśród nich miłość Chrystusa.

W pierwszym dniu pielgrzymki Papież spotkał się z władzami i korpusem dyplomatycznym. W przemówieniu wskazał na nierozerwalny związek pomiędzy wolnością i prawdą. - Prawda jest przyjaciółką człowieka i jego wolności - przypomniał swe słowa z Pragi Ojciec Święty. W czasie spotkania w praskiej katedrze z duchowieństwem i liderami wspólnot katolickich Benedykt XVI mówił o potrzebie zaangażowania całego Kościoła w dzieło umacniania wartości duchowych i moralnych. 

Tematem kolejnych dwóch dni pielgrzymkowych było orędzie nadziei oparte na wierze w Chrystusa. Ojciec Święty przypomniał uroczyste Msze św. w Brnie oraz w Starej Bolesławi, miejscu męczeństwa św. Wacława, głównego patrona Czech. Nawiązując do spotkania z młodymi, przypomniał, że młodzież czeską i całej Europy wezwał, aby w Chrystusie widziała swego najbliższego przyjaciela. Wspominając spotkanie ekumeniczne, ponownie wskazał na konieczność stałego przypominania o chrześcijańskich korzeniach Europy.

W audiencji na placu św. Piotra w Watykanie wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów, których Ojciec Święty pozdrowił w kilku językach. - Serdeczne pozdrowienie kieruję do Polaków. Drodzy bracia i siostry! Dziękuję wam za duchowe wsparcie podczas wizyty w Czechach. Przez wstawiennictwo świętego Wacława prośmy Boga, aby ta pielgrzymka przyniosła obfite owoce w sercach wszystkich ludzi dobrej woli. Niech Bóg wam błogosławi! - powiedział po polsku.
*      *      *

25.Kościół nie żąda przywilejów, chce służyć wszystkim: Benedykt XVI
Czwartek, 1 października 2009, Nr 230 (3551)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091001&typ=wi&id=wi21.txt
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona podczas uroczystych Nieszporów w praskiej katedrze św. Wita, Wacława i Wojciecha, 26 września 2009 r.

Drodzy Bracia i Siostry!

Wszystkich was pozdrawiam słowami św. Pawła, których wysłuchaliśmy w krótkim czytaniu: "Łaska wam i pokój od Boga, Ojca naszego!". Pozdrowienie swe kieruję przede wszystkim do kardynała arcybiskupa, któremu dziękuję za jego serdeczne słowa. Obejmuję nim innych obecnych tu kardynałów i biskupów, kapłanów i diakonów, seminarzystów, zakonników i zakonnice, katechetów i pracowników duszpasterskich, młodzież i rodziny, stowarzyszenia i ruchy kościelne.

Zgromadziliśmy się w ten wieczór w drogim wam miejscu, będącym widzialnym znakiem tego, jak potężna jest łaska Boża działająca w sercach ludzi wierzących. Piękno tej tysiącletniej świątyni jest bowiem żywym świadectwem bogatej historii wiary i tradycji chrześcijańskiej waszego ludu, historią rozświetloną zwłaszcza przez wierność tych, którzy przypieczętowali swe przylgnięcie do Chrystusa i do Kościoła męczeństwem. Myślę o postaciach świętych Wacława, Wojciecha i Jana Nepomucena - kamieniach milowych drogi waszego Kościoła, do których dołączają przykłady młodego świętego Wita, który wolał przyjąć męczeństwo, niż zdradzić Chrystusa, świętego mnicha Prokopa i świętej Ludmiły. Mam też na myśli postawy dwóch arcybiskupów z minionego wieku tego Kościoła lokalnego - kardynałów Josefa Berana i FrantisĄka TomásĄka oraz licznych biskupów, księży, osoby zakonne i wiernych, którzy przeciwstawiali się z heroiczną siłą prześladowaniom komunistycznym, składając nawet w ofierze życie. Skąd czerpali siły ci mężni przyjaciele Chrystusa, jeśli nie z Ewangelii? Tak! Dali się porwać Jezusowi, który powiedział: "Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje" (Mt 16, 24). W godzinie trudności usłyszeli, jak w ich sercach rozbrzmiewa jeszcze inne stwierdzenie: "Jeżeli Mnie prześladowali, to i was będą prześladować" (J 15,20).

Bohaterstwo świadków wiary przypomina, że tylko z osobistego poznania i głębokiej więzi z Chrystusem możliwe jest czerpanie energii duchowej, aby w pełni urzeczywistnić powołanie chrześcijańskie. Tylko miłość Chrystusa nadaje skuteczność działaniu apostolskiemu, zwłaszcza w chwilach trudności i prób. Umiłowanie Chrystusa i braci winno charakteryzować każdego ochrzczonego i każdą wspólnotę. W Dziejach Apostolskich czytamy, że "jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich, którzy uwierzyli" (Dz 4, 32). A Tertulian - autor z pierwszych wieków - pisał, że poganie pozostawali poruszeni miłością, która łączyła wzajemnie chrześcijan (por. "Apologeticum" XXXIX).

Drodzy bracia i siostry, naśladujcie Boskiego Nauczyciela, który "nie przyszedł, aby Mu służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie jako okup za wielu" (Mk 10, 45). Niech miłość jaśnieje w każdej waszej parafii i wspólnocie, w różnych stowarzyszeniach i ruchach. Niech Kościół wasz będzie, według obrazowego określenia św. Pawła, ciałem dobrze ukształtowanym, którego głową jest Chrystus i w którym każdy członek działa zgodnie ze wszystkimi. Ożywiajcie miłość Chrystusa modlitwą i przyjmowaniem Jego Słowa, pożywiajcie się Nim w Eucharystii i bądźcie, dzięki Jego łasce, budowniczymi jedności i pokoju w każdym środowisku.

Wasze wspólnoty chrześcijańskie, po długiej zimie dyktatury komunistycznej, odzyskały dwadzieścia lat temu możność swobodnego wyrażania siebie, gdy naród wasz w wyniku wydarzeń, rozpoczętych przez manifestację studencką 17 listopada 1989 roku, odzyskał własną wolność. Pamiętajcie jednak, że także dziś nie jest łatwo żyć i świadczyć o Ewangelii. Społeczeństwo nosi jeszcze rany zadane przez ideologię ateistyczną i często jest zafascynowane współczesną mentalnością hedonistycznego konsumizmu, z groźnym kryzysem wartości ludzkich i religijnych oraz wypływającym stąd szerzącym się relatywizmem etycznym i kulturalnym. W tym kontekście palącą sprawą staje się nowe zaangażowanie wszystkich składników Kościoła na rzecz umacniania wartości duchowych i moralnych w dzisiejszym społeczeństwie. Wiem, że wasze wspólnoty są już zaangażowane na wielu płaszczyznach, szczególnie w dziedzinie charytatywnej wraz z Caritas. Niech szkoły katolickie wspierają szacunek do człowieka; zwracajcie uwagę na duszpasterstwo młodzieży także poza środowiskiem szkolnym, nie pomijając również innych kategorii wiernych. Chrystus jest dla wszystkich! Z całego serca życzę stale rosnącego współdziałania z innymi instytucjami - zarówno publicznymi, jak i prywatnymi. Kościół - warto zawsze to powtarzać - nie żąda przywilejów, ale chce jedynie móc działać swobodnie w służbie wszystkich i w duchu ewangelicznym.

Drodzy bracia i siostry, niech Pan sprawi, abyście byli jak sól, o której mówi Ewangelia, ta, która nadaje smak życiu, aby byli wierni pracownicy winnicy Pańskiej. Dotyczy to przede wszystkim was, drodzy biskupi i kapłani, abyście pracowali niezmordowanie dla dobra tych, którzy zostali powierzeni waszej opiece. Niech natchnieniem dla was będzie zawsze ewangeliczny obraz Dobrego Pasterza, który zna swoje owce, nazywa je po imieniu, prowadzi je do bezpiecznych miejsc i jest gotów oddać samego siebie za nie (por. J 10, 1-19). Drogie osoby konsekrowane, wraz ze ślubowaniem rad ewangelicznych głoście prymat, jaki Bóg winien mieć w życiu każdej istoty ludzkiej, a żyjąc w braterstwie, świadczcie o tym, jak bardzo ubogacające jest praktykowanie przykazania miłości (por. J 13, 34). Wierni temu powołaniu będziecie pomagali mężczyznom i kobietom naszych czasów dać się pociągnąć przez Boga i przez Ewangelię Jego Syna (por. "Vita consecrata", 104). A wy, drodzy młodzi, którzy jesteście w seminariach lub domach formacyjnych, dbajcie o zdobywanie solidnego przygotowania kulturowego, duchowego i duszpasterskiego. W tym Roku Kapłańskim, który ogłosiłem dla upamiętnienia 150. rocznicy śmierci Świętego Proboszcza z Ars, niech będzie on dla was przykładem tego pasterza całkowicie oddanego Bogu i duszom, w pełni świadomego, że właśnie jego posługa, ożywiana modlitwą, była jego drogą do uświęcenia.

Drodzy bracia i siostry, różne wydarzenia wspominamy w tym roku z duszą wdzięczną Panu: 280 lat od kanonizacji św. Jana Nepomucena, 80. rocznicę poświęcenia tej katedry, której patronem jest św. Wit, i 20. rocznicę kanonizacji św. Agnieszki z Pragi - było to wydarzenie, które zapowiedziało wyzwolenie waszego kraju spod ucisku ateistycznego. Tak wiele jest powodów, aby kroczyć naprzód drogą kościelną z radością i entuzjazmem, licząc na macierzyńskie wstawiennictwo Maryi, Matki Boga oraz wszystkich waszych świętych patronów. Amen!
*      *      *

26. Kiedy Europa wsłuchuje się w dzieje chrześcijaństwa, słucha własnej historii: Benedykt XVI
Czwartek, 1 października 2009, Nr 230 (3551)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091001&typ=wi&id=wi22.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie spotkania ekumenicznego w Pałacu Arcybiskupim w Pradze, 26 września 2009 r.
Czcigodni Kardynałowie, Wasze Ekscelencje, Bracia i Siostry w Chrystusie!
Jestem wdzięczny wszechmocnemu Bogu za możliwość spotkania z wami, którzy reprezentujecie różne wspólnoty chrześcijańskie tego kraju. Dziękuję doktorowi ĄCernemu, przewodniczącemu Ekumenicznej Rady Kościołów w Republice Czeskiej, za uprzejme słowa powitania, skierowane do mnie w waszym imieniu.
Moi drodzy Przyjaciele!
Europa nadal przechodzi wiele zmian. Trudno uwierzyć, że upłynęło zaledwie dwadzieścia lat od czasu, gdy upadek dawnych reżimów otworzył drogę do trudnych, lecz owocnych przekształceń w kierunku bardziej partycypacyjnych struktur politycznych. W tym okresie chrześcijanie łączyli się z innymi ludźmi dobrej woli, by pomóc w odbudowie sprawiedliwego ładu politycznego i dziś nadal angażują się w dialog, by otworzyć nowe drogi do wzajemnego zrozumienia, współpracy na rzecz pokoju oraz rozwoju dobra wspólnego.
Pomimo to w nowych formach pojawiają się próby zmierzające do marginalizacji wpływu chrześcijaństwa na życie publiczne, niekiedy pod pretekstem, że jego nauczanie jest szkodliwe dla dobrobytu społeczeństwa. Zjawisko to skłania nas do zatrzymania się i refleksji. Jak zasugerowałem w mojej encyklice o chrześcijańskiej nadziei, sztuczne oddzielanie Ewangelii od życia intelektualnego i publicznego powinno nas skłaniać do podjęcia wzajemnej "samokrytyki czasów nowożytnych" i "samokrytyki nowożytnego chrześcijaństwa", zwłaszcza w odniesieniu do nadziei, jaką każde z nich może dać ludzkości (por. "Spe salvi", 22). Możemy siebie zapytać, co ma dziś do powiedzenia Ewangelia Republice Czeskiej oraz całej Europie, w okresie nacechowanym upowszechnianiem się różnych światopoglądów?
Chrześcijaństwo ma dużo do ofiarowania zarówno na płaszczyźnie praktycznej, jak i etycznej, ponieważ Ewangelia nigdy nie przestaje inspirować człowieka, by służył swym braciom i siostrom. Niewielu mogłoby to kwestionować. Tym niemniej ci, którzy oczyma wiary spoglądają na Jezusa z Nazaretu, wiedzą, że Bóg ofiarowuje rzeczywistość głębszą, a zarazem nierozdzielną od "ekonomii" miłosierdzia działającej w tym świecie (por. "Caritas in veritate", 2): ofiarowuje zbawienie.
Termin "zbawienie" obfituje w znaczenia, tym niemniej wyraża coś fundamentalnego i uniwersalnego, dotyczącego ludzkiej tęsknoty za szczęściem i pełnią. Nawiązuje on do żarliwego pragnienia pojednania i komunii, które spontanicznie wypływa z głębi ludzkiego ducha. Jest to centralna prawda Ewangelii i cel, do którego zmierza wszelki wysiłek ewangelizacji oraz troski duszpasterskiej. Jest też on kryterium, do którego chrześcijanie nieustannie na nowo kierują swą uwagę, kiedy usiłują zaleczyć rany dawnych podziałów. W tym celu, jak zauważył doktor ĄCerny, Stolica Apostolska zorganizowała kongres międzynarodowy o Janie Husie, by ułatwić dyskusję o złożonych i burzliwych dziejach religijnych w tym kraju oraz bardziej ogólnie w Europie (por. Jan Paweł II, Przemówienie do Międzynarodowego Sympozjum o Janie Husie, 1999). Modlę się, by takie inicjatywy ekumeniczne przyniosły owoc nie tylko dla dalszego dążenia drogą jedności chrześcijan, lecz także dla dobra całego społeczeństwa europejskiego.
Otrzymujemy nadzieję, wiedząc, że głoszenie przez Kościół zbawienia w Jezusie Chrystusie jest zawsze stare i zawsze nowe, nasączone mądrością przeszłości i wypełnione nadzieją na przyszłość. Kiedy Europa wsłuchuje się w dzieje chrześcijaństwa, słucha własnej historii. Jej pojęcia sprawiedliwości, wolności i odpowiedzialności społecznej, wraz z instytucjami kulturalnymi i prawnymi utworzonymi, by bronić tych idei i przekazywać je przyszłym pokoleniom, są ukształtowane na podstawach jej chrześcijańskiego dziedzictwa. W istocie pamięć Europy o swej przeszłości ożywia jej aspiracje na przyszłość.
Wyjaśnia to, dlaczego chrześcijanie czerpią z wzorców takich postaci jak św. Wojciech i św. Agnieszka Czeska. Ich zaangażowanie w upowszechnianie Ewangelii było motywowane przekonaniem, że chrześcijanie nie powinni zamykać się w sobie, w obawie przed światem, lecz raczej z ufnością dzielić się z innymi powierzonym im skarbem prawdy. W ten sam sposób dzisiejsi chrześcijanie, otwierając się na aktualną sytuację i rozpoznając wszystko to, co jest dobre w społeczeństwie, powinni mieć odwagę, by zachęcać ludzi do radykalnego nawrócenia, wynikającego ze spotkania z Chrystusem i prowadzącego do nowego życia łaski.
Z tego punktu widzenia rozumiemy wyraźniej, dlaczego chrześcijanie powinni łączyć się z innymi w przypominaniu Europie o jej korzeniach. Nie z tego powodu, że są one od dawna obumarłe. Przeciwnie! Jest faktem, że nadal w sposób subtelny, lecz mimo to owocny zapewniają kontynentowi wsparcie duchowe i moralne, które pozwala nawiązać znaczący dialog z osobami innych kultur i religii. Właśnie dlatego, że Ewangelia nie jest ideologią, nie domaga się zamknięcia zmieniających się realiów społeczno-politycznych w sztywnych schematach. Raczej przekracza realia tego świata i rzuca nowe światło na godność osoby ludzkiej w każdej epoce. 
Drodzy Przyjaciele, 
prośmy Boga, by wszczepił w nas ducha odwagi, by dzielić z innymi odwieczne prawdy zbawcze, które pozwoliły i nadal pozwalają na postęp społeczny i kulturalny tego kontynentu.
Zbawienie dokonane przez Jezusową mękę, śmierć, zmartwychwstanie i wniebowstąpienie przemienia nie tylko nas, którzy w Niego wierzymy, lecz także skłania nas do dzielenia się ową Dobrą Nowiną z innymi. Nasza zdolność do czerpania z prawdy nauczanej przez Jezusa Chrystusa, oświecona darami Ducha Świętego rozumu, wiedzy i mądrości (por. Iz 11, 1-2; Ez 35, 31) niech nas popycha do niestrudzonej pracy na rzecz jedności, której pragnie On dla wszystkich swych dzieci odrodzonych w sakramencie chrztu, a nawet dla całego rodzaju ludzkiego.
Z tymi uczuciami oraz braterską miłością wobec was i członków waszych wspólnot wyrażam wam głębokie podziękowanie i zawierzam was wszechmogącemu Bogu, który jest naszą siłą, naszym schronieniem i wyzwoleniem (por. Ps 144, 2). Amen!
Teksty za KAI. Tytuły pochodzą od redakcji.
*      *      *

27. Być wiarygodnym, to znaczy żyć zgodnie z zasadami i wiarą: Benedykt XVI
Piątek, 2 października 2009, Nr 2031 (3552)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091002&typ=wi&id=wi21.txt
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona w czasie Mszy św. w Starej Bolesławi w Republice Czeskiej, 28 września 2009 r.
Eminencje Kardynałowie, Czcigodni Bracia w Biskupstwie i Kapłaństwie, Drodzy Bracia i Siostry, Drodzy Młodzi!

Z wielką radością spotykam się z wami tego poranka, gdy dobiega końca moja podróż apostolska do umiłowanej Republiki Czeskiej. Serdecznie pozdrawiam wszystkich, w sposób szczególny Kardynała Arcybiskupa, któremu wyrażam wdzięczność za słowa skierowane do mnie w waszym imieniu na początku celebry eucharystycznej. Swymi pozdrowieniami obejmuję innych kardynałów, biskupów, kapłanów i osoby konsekrowane, przedstawicieli ruchów i stowarzyszeń świeckich, a zwłaszcza młodych. Pozdrawiam z szacunkiem Pana Prezydenta Republiki, któremu składam serdeczne życzenia z okazji jego imienin, życzenia, które z przyjemnością przekazuję tym, którzy noszą imię Wacław, i całemu narodowi czeskiemu w dniu jego święta narodowego.

Ten poranek gromadzi nas wokół ołtarza w radosne wspomnienie męczennika św. Wacława, którego relikwie mogłem uczcić przed tą Mszą Świętą w poświęconej mu bazylice. Przelał on krew na waszej ziemi, a jego orzeł, wybrany przez was jako symbol dzisiejszej wizyty - co przypomniał przed chwilą wasz Kardynał Arcybiskup - stanowi historyczne godło szlachetnego narodu czeskiego. Ten wielki święty, którego lubicie nazywać "wiecznym" Księciem Czechów, wzywa nas do kroczenia zawsze i wiernie za Chrystusem, wzywa nas do bycia świętymi. On sam jest wzorem świętości dla wszystkich, zwłaszcza dla tych, którzy kierują losami wspólnot i narodów. Ale zapytajmy: czy w dzisiejszych czasach świętość jest jeszcze aktualna? Czy nie jest raczej tematem mało pociągającym i ważnym? Czy nie szuka się dziś bardziej sukcesu i chwały ludzi? Ale ile trwa i ile kosztuje sukces ziemski?

Wiek miniony - a wasza ziemia jest tego świadkiem - widział upadek wielu mocarzy, którzy, jak się wydawało, wznieśli się na szczyty niemal nieosiągalne. Nagle zostali pozbawieni swej władzy. Ten, kto zaprzeczył i nadal zaprzecza istnieniu Boga i w efekcie nie szanuje człowieka, wydaje się mieć życie łatwiejsze i osiągać sukces materialny. Wystarczy jednak zdrapać powierzchnię, aby stwierdzić, że w osobach tych jest smutek i niezadowolenie. Tylko ten, kto zachowuje w sercu świętą "bogobojność", ufa także człowiekowi i istnieje po to, aby budować świat sprawiedliwszy i bardziej braterski. Potrzeba dziś osób, które byłyby "wierzące" i "wiarygodne", gotowe szerzyć w każdym środowisku społeczeństwa te zasady i ideały chrześcijańskie, do których dążą ich działania. Oto jest świętość, powszechne powołanie wszystkich ochrzczonych, które popycha do wypełniania własnego obowiązku wiernie i odważnie, dostrzegając nie własny egoistyczny interes, ale przede wszystkim dobro wspólne, i szukając w każdej chwili woli Bożej.

Z kart Ewangelii usłyszeliśmy, w odniesieniu do tej sprawy, bardzo wyraźne słowa: "Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek - mówi Jezus - choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł?" (Mt 16, 26). Pobudza nas w ten sposób do uznania, że prawdziwą wartość istnienia ludzkiego nie mierzy się tylko dobrami ziemskimi i przemijającymi interesami, gdyż to nie rzeczywistość materialna jest w stanie zaspokoić głębokie pragnienie sensu i szczęścia, tkwiące w sercu każdej osoby. Dlatego Jezus nie waha się zaproponować swym uczniom "wąskiej" drogi świętości: "Kto straci życie z mego powodu, znajdzie je" (w. 25). I zdecydowanie powtarza nam w ten poranek: "Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie swój krzyż i niech Mnie naśladuje" (w. 24). Jest to z pewnością język twardy, trudny do przyjęcia i zastosowania w praktyce, ale świadectwo świętych mężczyzn i kobiet zapewnia, że jest to możliwe, jeśli się zaufa i zawierzy Chrystusowi. Ich przykład zachęca tego, kto nazywa siebie chrześcijaninem, do bycia wiarygodnym, to znaczy, by żył zgodnie z zasadami i wiarą, które wyznaje. Nie wystarczy bowiem być na zewnątrz dobrym i uczciwym, należy być nim naprawdę. A dobry i uczciwy jest ten, kto nie zasłania swoim ja światła Bożego, nie stawia naprzód samego siebie, ale pozwala ukazać się Bogu.

Oto lekcja, jaka wypływa z życia św. Wacława, który miał odwagę przedłożyć królestwo niebieskie przed atrakcyjnością władzy ziemskiej. Nigdy nie odrywał swego spojrzenia od Jezusa Chrystusa, który cierpiał za nas, pozostawiając przykład, abyśmy kroczyli Jego śladami, jak pisał św. Piotr w dopiero co odczytanym drugim tekście. Jako posłuszny uczeń Pana, młody władca Wacław pozostał wierny naukom ewangelicznym, które przekazała mu jego święta babka, męczennica Ludmiła. Podążając za nimi, zanim jeszcze zaangażował się w budowanie pokojowego współżycia w swej ojczyźnie i z krajami ościennymi, zabiegał o propagowanie wiary chrześcijańskiej, wzywając kapłanów i budując kościoły. W pierwszej "legendzie" starosłowiańskiej można przeczytać, że "wspierał sługi Boże i ozdobił także wiele kościołów" oraz że "wspomagał ubogich, przyodziewał nagich, karmił głodnych, przyjmował pielgrzymów, tak właśnie, jak chciała Ewangelia. Nie dopuszczał, aby niesprawiedliwość spotykała wdowy, kochał wszystkich ludzi, czy to byli biedni, czy bogaci". Nauczył się od Pana być "miłosiernym i pobożnym" (Psalm responsoryjny), a ożywiany duchem ewangelicznym potrafił przebaczyć nawet bratu, który nastawał na jego życie. Słusznie zatem nazywacie go "Dziedzicem" swego narodu, a w dobrze znanej sobie pieśni prosicie go, aby nie dał zaginąć swej ziemi.

Wacław zmarł śmiercią męczeńską za Chrystusa. Warto zauważyć, że jego brat Bolesław zdołał, zabijając go, zasiąść na tronie praskim, ale korona, którą później wkładali na skronie jego następcy, nie nosiła jego imienia. Nosi natomiast imię Wacława jako świadectwo tego, że "tron króla, który sądzi ubogich w prawdzie, pozostanie niezachwiany na zawsze". Fakt ten ocenia się jako cudowną interwencję Boga, który nie opuszcza swych wiernych: "Zwyciężony niewinny pokonał okrutnego zwycięzcę podobnie jak Chrystus na krzyżu" (por. Legenda o św. Wacławie), a krew męczennika wzywa nie do nienawiści bądź zemsty, ale do przebaczenia i pokoju.

Drodzy bracia i siostry, podziękujmy razem w czasie tej Eucharystii Panu za to, że dał waszej ojczyźnie i Kościołowi tego świętego władcę. Módlmy się jednocześnie, abyśmy my także - tak jak on - szli szybkim krokiem ku świętości. Jest to z pewnością trudne, gdyż wiara zawsze jest wystawiona na rozliczne wyzwania, gdy jednak pozwolimy się pociągnąć Bogu, który jest Prawdą, droga będzie zdecydowana, gdyż będziemy doświadczać siły Jego miłości. Niech nam wyjedna tę łaskę wstawiennictwo św. Wacława i innych świętych patronów ziem czeskich. Niech nas strzeże i nam pomaga zawsze Maryja, Królowa Pokoju i Matka Miłości. Amen!
*      *      *

28.Entuzjazm dla wiary znakiem nadziei. Benedykt XVI
Piątek, 2 października 2009, Nr 2031 (3552)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091002&typ=wi&id=wi22.txt
Przemówienie Ojca Świętego do młodzieży zgromadzonej na Mszy św. w Starej Bolesławi 
Drodzy Młodzi!

Na zakończenie tej celebry zwracam się bezpośrednio do was i przede wszystkim serdecznie was pozdrawiam. Przybyliście licznie z całego kraju, a także z krajów sąsiednich; "obozowaliście" tutaj wczoraj wieczorem i przenocowaliście w namiotach, przeżywając razem doświadczenie wiary i braterstwa. Dziękuję za tę waszą obecność, która pozwala mi odczuć właściwe młodości entuzjazm i wielkoduszność. Wraz z wami również Papież czuje się młody! Szczególną wdzięczność wyrażam waszemu przedstawicielowi za jego słowa.

Drodzy przyjaciele, nietrudno jest stwierdzić, że w każdym młodym człowieku tkwi dążenie do szczęścia, niekiedy wymieszane z poczuciem niepokoju, dążenie, które często jednak obecne społeczeństwo konsumpcyjne wykorzystuje w sposób fałszywy i wyobcowujący. Należy jednak poważnie docenić gorące pragnienie szczęścia, wymagające odpowiedzi prawdziwej i wyczerpującej. W waszym wieku bowiem dokonuje się pierwszych wielkich wyborów, zdolnych do ukierunkowania życia ku dobru lub złu. Niestety, niemało jest waszych rówieśników, którzy dają się pociągać przez złudne miraże sztucznych rajów, aby znaleźć się później w smutnym osamotnieniu. Ale jest także wiele chłopców i dziewcząt, którzy chcą przemieniać, jak powiedział wasz rzecznik, doktrynę w działanie, aby nadać pełny sens swemu życiu. Zapraszam was wszystkich do przyjrzenia się doświadczeniu św. Augustyna, który mawiał, że serce każdej osoby jest niespokojne, dopóki nie znajdzie tego, czego naprawdę szuka. I odkrył on, że tylko Jezus Chrystus był zadowalającą odpowiedzią na pragnienie, jego i każdego człowieka, życia szczęśliwego, pełnego sensu i wartości (por. "Wyznania" I, 1, 1).

Tak jak to się stało z nim, Pan wychodzi naprzeciw każdemu z was. Stuka do drzwi waszej wolności i prosi, aby Go przyjąć jako przyjaciela. Chce uczynić was szczęśliwymi, napełnić was człowieczeństwem i godnością. Tym właśnie jest wiara chrześcijańska: spotkaniem z Chrystusem, żywą Osobą, która nadaje życiu nowy horyzont i razem z tym decydujący kierunek. I gdy serce młodego człowieka otwiera się na Jego Boże plany, nie wymaga nadmiernego wysiłku rozpoznanie tego i pójście za Jego głosem. Pan bowiem wzywa każdego po imieniu i każdemu chce powierzyć specyficzną misję w Kościele i w społeczeństwie. Drodzy młodzi, miejcie świadomość, że chrzest uczynił nas dziećmi Boga i członkami Jego Ciała, jakim jest Kościół. Jezus ciągle na nowo zaprasza was, abyście byli Jego uczniami i Jego świadkami. Wielu z was powołuje do małżeństwa i przygotowanie do tego sakramentu stanowi prawdziwą drogę powołania. Przyjmijcie więc poważnie Boże wezwanie do tworzenia rodziny chrześcijańskiej, aby wasza młodość była czasem odpowiedzialnego budowania waszej przyszłości. Społeczeństwo potrzebuje rodzin chrześcijańskich, rodzin świętych!

Jeśli zaś Pan wzywa was do podążania za Nim w kapłaństwie sakramentalnym lub w życiu konsekrowanym, nie wahajcie się odpowiedzieć na Jego zaproszenie. Szczególnie w tym Roku Kapłańskim wzywam was, młodzi: bądźcie czujni i gotowi na wezwanie Jezusa, by ofiarować życie na służbę Bogu i jego ludowi. Kościół, również w tym kraju, potrzebuje wielu i świętych księży, i osób poświęconych całkowicie służbie Chrystusowi, Nadziei świata.

Nadzieja! Słowo to, do którego często powracam, odmienia się dobrze z młodością. Wy, drodzy młodzi, jesteście nadzieją Kościoła! Oczekuje on, że staniecie się świadkami nadziei, jak to było w ubiegłym roku w Australii w czasie Światowego Dnia Młodzieży - wielkiej manifestacji młodzieńczej wiary, którą mogłem przeżywać osobiście i w której niektórzy z was wzięli udział. W znacznie większej liczbie będziecie mogli przybyć do Madrytu w sierpniu 2011 roku. Już teraz zapraszam was na to wielkie zgromadzenie młodych z Chrystusem w Kościele.

Drodzy przyjaciele, jeszcze raz dziękuję za waszą obecność i za wasz dar: księgę ze zdjęciami, które opowiadają o życiu młodych w waszych diecezjach. Dziękuję także za znak waszej solidarności z młodymi Afryki, który zechcieliście mi wręczyć. Papież prosi was, abyście przeżywali z radością i entuzjazmem swoją wiarę; abyście wzrastali w jedności między sobą i z Chrystusem, abyście się modlili i byli pilni w praktykowaniu sakramentów, zwłaszcza Eucharystii i spowiedzi, abyście troszczyli się o swoją formację chrześcijańską, pozostając zawsze posłusznymi wobec nauczania waszych duszpasterzy. Niech swym przykładem i swym wstawiennictwem prowadzi was na tej drodze św. Wacław i niech zawsze was strzeże Maryja Panna, Matka Jezusa i Matka nasza. Udzielam wszystkim z miłością błogosławieństwa!

Teksty za KAI. Tytuły pochodzą od redakcji.
*      *      *

29. Poznanie zakorzenione w prawdzie. Benedykt XVI
Sobota-Niedziela, 3-4 października 2009, Nr 2032 (3553)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20091003&typ=wi&id=wi31.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie spotkania z przedstawicielami czeskiego świata akademickiego w Sali Władysławowskiej Zamku Praskiego, 27 września 2009 r.
Panie Prezydencie, Szanowni Rektorzy i Profesorowie, Drodzy Studenci i Przyjaciele!

To nasze wieczorne spotkanie daje mi wdzięczną okazję do wyrażenia szacunku dla niezastąpionej roli odgrywanej w społeczeństwie przez uniwersytety i instytuty studiów akademickich. Dziękuję studentowi, który powitał mnie uprzejmie w waszym imieniu, członkom chóru uniwersyteckiego za ich znakomity występ oraz prześwietnemu rektorowi Uniwersytetu Karola, profesorowi Václavowi Hamplowi za jego głębokie słowa.

Świat akademicki, podtrzymując kulturowe i duchowe wartości społeczeństwa, a jednocześnie wnosząc do niego własny wkład, pełni cenną służbę wzbogacania dziedzictwa intelektualnego narodu i umacniania fundamentów jego przyszłego rozwoju. Wielkie zmiany, które przed dwudziestu laty przekształciły czeskie społeczeństwo, były w znacznej mierze spowodowane przez ruchy reformatorskie, które zrodziły się na uniwersytetach i w kołach studenckich. To poszukiwanie wolności nadal kierowało pracami naukowców: ich diakonia prawdy jest niezbędna dla dobrobytu każdego narodu.

Mówi do was były profesor, troszczący się o prawo do wolności akademickiej i do odpowiedzialności za prawdziwe korzystanie z rozumu, a który obecnie jest Papieżem i jako pasterz uznawany jest za autorytatywny głos w etycznej refleksji ludzkości. Jeśli jest prawdą - jak twierdzą niektórzy - iż dla pytań stawianych przez religię, wiarę i etykę nie ma miejsca w obrębie debaty publicznej, to jednak taka wizja nie jest wcale oczywista. Wolność leżąca u podstaw korzystania z rozumu - zarówno na uniwersytecie, jak i w Kościele - ma wyraźny cel: jest ona ukierunkowana na poszukiwanie prawdy i jako taka wyraża wymiar właściwy chrześcijaństwu, które nie bez powodu doprowadziło do narodzin uniwersytetu. 

Istotnie, ludzkie pragnienie poznania skłania każde pokolenie do poszerzenia koncepcji rozumu i czerpania ze źródeł wiary. To właśnie stanowi bogate dziedzictwo mądrości klasycznej, przyjęte i zaprzęgnięte do służby Ewangelii, które pierwsi misjonarze chrześcijańscy przynieśli na te ziemie i które stało się fundamentem jedności duchowej i kulturalnej, trwającej aż do dziś. Tym samym przekonaniem kierował się mój poprzednik Papież Klemens VI, gdy w 1347 roku ustanowił ten sławny Uniwersytet Karola, który nadal wnosi ważny wkład do szerokiego europejskiego świata naukowego, religijnego i kulturowego.

Autonomia właściwa uniwersytetowi, tak jak każdej instytucji edukacyjnej, znajduje sens w zdolności podjęcia odpowiedzialności w obliczu prawdy. Mimo to owa autonomia może być na różne sposoby niweczona. Wielka tradycja formacyjna otwarta na czynnik nadprzyrodzony, tkwiąca u początków uniwersytetów całej Europy była na tej ziemi i gdzie indziej systematycznie podważana przez redukcyjną ideologię materializmu, przez ucisk religii oraz tłumienie ducha ludzkiego. A jednak w 1989 roku świat doświadczył dramatycznego obalenia błędnej ideologii totalitarnej oraz triumfu ludzkiego ducha.

Tęsknota za wolnością i prawdą jest nieodłączną częścią naszego wspólnego człowieczeństwa. Nigdy nie można jej wyeliminować; a jak pokazała historia, można jej zaprzeczać tylko narażając na niebezpieczeństwo samą ludzkość. Na tę właśnie tęsknotę próbują odpowiedzieć: wiara religijna, różne sztuki, filozofia, teologia i inne dyscypliny naukowe - każda zgodnie z własną metodą, na płaszczyźnie zarówno bacznej refleksji, jak też i dobrej praktyki.

Czcigodni rektorzy i profesorowie! Obok waszych badań istnieje także inny ważny aspekt misji uniwersytetu, w który jesteście zaangażowani, to znaczy odpowiedzialność za oświecenie umysłów i serc współczesnych młodych dziewcząt i chłopców. To poważne zadanie nie jest z pewnością nowe. Od czasów Platona oświata polega nie na samym tylko gromadzeniu wiedzy czy umiejętności, lecz raczej na pajdei - ludzkiej formacji opartej na skarbach tradycji intelektualnej ukierunkowanej na cnotliwe życie. Jeśli wielkie uniwersytety, które w średniowieczu powstawały w całej Europie, dążyły z ufnością do ideału syntezy wszelkiej wiedzy, zawsze służyło to autentycznej humanitas, czyli doskonałości jednostki w ramach jedności dobrze uporządkowanego społeczeństwa. Podobnie dzisiaj: gdy tylko obudzi się w młodych ludziach zrozumienie pełni i jedności prawdy, doświadczają oni radości odkrywania, iż pytanie o to, co mogą poznać, otwiera im horyzont wielkiej przygody, kim powinni być i co powinni czynić.

Trzeba odzyskać ideę formacji integralnej, opartej na jedności poznania zakorzenionego w prawdzie. Może to pozostawać w sprzeczności z tak bardzo wyraźną we współczesnym społeczeństwie tendencją do dzielenia się wiedzy. Wraz z masowym rozwojem informacji i technologii rodzi się pokusa oddzielania rozumu od poszukiwania prawdy. Jeśli jednak rozum oddzieli się pewnego razu od podstawowego ludzkiego ukierunkowania na prawdę, zaczyna tracić własny kierunek. Kończy się, usychając lub pod pozorem skromności, gdy zadowala się tym, co jest wyłącznie częściowe lub tymczasowe, albo pod pozorem pewności, gdy nalega na kapitulację wobec żądań tych, którzy bez żadnej różnicy w praktyce nadają jednakową wartość wszystkiemu. Wynikający stąd relatywizm rodzi kamuflaż, za którym mogą się kryć nowe zagrożenia dla autonomii instytucji akademickich.

Jeśli z jednej strony minął okres ingerencji pochodzących z totalitaryzmu politycznego, to czy może z drugiej strony nie jest prawdą, że dziś często na świecie korzystanie z rozumu i badania naukowe muszą - w sposób subtelny, a niekiedy wcale niesubtelny - ulegać naciskom grup interesów ideologicznych i odwoływać się do celów utylitarnych i krótkoterminowych lub tylko pragmatycznych? Co może się wydarzyć, gdyby nasza kultura miała budować samą siebie jedynie na modnych argumentach, z niewielkim odniesieniem do oryginalnej historycznej tradycji intelektualnej, czy też na przekonaniach, z wielkim hałasem propagowanych i szczodrze finansowanych? Co może się wydarzyć, jeśli w swym lęku o utrzymanie się radykalna sekularyzacja zakończy się w wyniku oddzielenia się od korzeni, które powołały ją do życia? Nasze społeczeństwa nie staną się bardziej racjonalne, tolerancyjne czy bardziej zdolne do przystosowania, lecz raczej będą bardziej kruche i mniej wykluczające, i z coraz większym trudem będą rozpoznawały to, co prawdziwe, szlachetne i dobre.

Drodzy przyjaciele, pragnę dodać wam otuchy w tym wszystkim, co czynicie, by wyjść naprzeciw idealizmowi i wielkoduszności współczesnej młodzieży, nie tylko przez programy studiów pomagające im się wybić, lecz także przez doświadczenie wspólnych ideałów oraz wzajemnej pomocy w wielkim przedsięwzięciu uczenia się. Zdolność analizy i formułowania hipotezy naukowej w połączeniu z roztropną sztuką rozpoznania stanowią skuteczne antidotum na postawy zamykania się w sobie, braku zaangażowania, a nawet wyobcowania, które pojawiają się niekiedy w naszych społeczeństwach dobrobytu i które mogą oddziaływać przede wszystkim na młodzież.

W tym kontekście wybitnie humanistycznej wizji misji uniwersytetu chciałbym pokrótce wspomnieć o przezwyciężaniu owego rozdarcia między nauką a religią, które stanowiło główną troskę mego poprzednika Jana Pawła II.

Jak wiecie, popierał on pełniejsze rozumienie związków między wiarą a rozumem, pojmowanymi jako dwa skrzydła, na których duch ludzki unosi się ku kontemplacji prawdy (por. "Fides et ratio", Wstęp). Jedno wspiera drugie, a każde ma właściwą sobie przestrzeń działania (por. tamże, 17), a mimo to ciągle jeszcze są tacy, którzy chcieliby je od siebie oddzielać. Ci, którzy proponują takie pozytywistyczne wykluczenie tego, co odnosi się do Boga, z powszechności rozumu, nie tylko zaprzeczają temu, co stanowi jedno z najgłębszych przekonań ludzi wierzących: udaremniają oni ten dialog kultur, który sami proponują. Pojmowanie rozumu głuchego na boskość, który usuwa religie do dziedziny subkultur, jest niezdolne do podjęcia tego dialogu kultur, którego nasz świat tak pilnie potrzebuje. Wreszcie "wierność człowiekowi wymaga wierności prawdzie, która jako jedyna gwarantuje wolność" ("Caritas in veritate", 9). Ta ufność w zdolność ludzkiego rozumu do poszukiwania prawdy, do jej znajdowania i życia wedle niej doprowadziła do powstania wielkich uniwersytetów europejskich. Z pewnością musimy to dziś na nowo potwierdzić, aby światu intelektualnemu dać odwagę niezbędną do rozwoju przyszłości prawdziwego dobrobytu, przyszłości prawdziwie godnej człowieka.

Drodzy przyjaciele! Wraz z tymi refleksjami składam wam w modlitwie najlepsze życzenia dla waszej wymagającej pracy. Modlę się, by zawsze inspirowała ją i kierowała ludzka mądrość, która szczerze poszukuje prawdy, która nas wyzwala (por. J 8, 28). Przywołuję na was i na wasze rodziny błogosławieństwa radości i pokoju Bożego.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *
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